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Spodziewany mesaź.
Lwów d. 12 kwietnia.

Drugi mesaż Mac Kinleya ogłoszo
ny został nareszcie obu Izbom parła 
m entn waszyngtońskiego, które go bez 
rozpraw  do komisyi odesłały. Mesaż 
składa się z dwóch części — jednej 
już  poprzednio ułożonej i z drugiej, 
dodanej na końcu wskutek bezw arun
kowego zawieszenia broni na Kubie, 
jak ie  rząd hiszpański w ostatniej oliwi
li jeszoze, na żyozenie mocarstw, ogło
sił, nie czekająo, aż powstańcy o to 
zawieszenie prosić będą. „Bezwaruu- 
kowem“ zowie się to zawieszenie z 
powodu, ie  pierwotnie żądał gabinet 
hiszpański, aby równocześnie z zawie
szeniem broni na Kubie, Stany Zjedn. 
cofnęły swoją flotę w Keywest ze
braną.

Wedle poważnych wiadomości z 
Berlina, jeszcze w nocy z soboty na 
niedzielę rzeczy stały  tak, że kwestya: 
pokój czy w ojna? -  zgoła n;e była 
jeszcze rozstrzygn iętą  A taką ona go- 
została jeszcze i po ogłoszeniu mesa- 
żu Mao Kinleya, o ile je s t  już nam 
znany. Prezydent proponuje zbrojną 
interw encyę Stanów Zjedn na Kubie, 
tej in terw encji Hiszpania dopuścić nie 
może — więc w o jn a ! Ale zarazem pre
zydent, sobie pretenduje prawo do o- 
znaozenia, jakich sił zbrojnych potrze
ba ; siły odpowiednie jeszcze nie są 
pod ręką, więo może d u .o  jescze oza- 
su upłynąć, zanim Mao Kinley sił 
zbrojnyoh użyje, mogą więc tymczasem 
zajść różne okoliczności, które inter- 
wenoyę zbrojną Stanów Zjedn. na Ku
bie uchylą, a taką okoliczność i to 
stanowczą, sam Mac Kinley w końou 
swego mesażu przytacza, mianowicie, 
jeżeli zawieszenie broni między po
wstańcam i a rządem hiszpańskim  na 
Kubie do uspokojenia wyspy doprowa
dzi — wtedy „pragnienia Stanów 
Zjedn. będą spełnione" — a więc w te
dy pokój I Sprawa „Maine“ odgrywa 
tylko podrzędną rolę w mesażu.

Poseł hiszpański Woodford nie o- 
puśoił jeszcze Madrytu — zapewne 
dlatego, aby gabinetowi hiszpańskie
mu urzędowo zakomunikować nesaż 
i usłyszeć odpowiedź Hiszpanii, a po
tem jeszcze dalej pozostać.

Wiedeńska Sonn- und Montagsetg 
podała następająoy kom unikat: „Suk
ces w ystąpienia mocarstw w Madrycie 
(względem „bezwarunkowego" zawie
szenia broni na Kubie) poczytują w 
tu tejszy  h bliskich m inisterstw a spraw 
zagranicznych kcłach za ważny w y
padek wiele obiecujący. Cesarzowi, 
k tóry  usilnie się starał o akcyę na 
rzecz Hiszpanii, natychm iast o nim 
doniesiono. Ze względu na rozkaz te 
legrafem jenerałow i Blanoo (dowodzą- 
oemu na Kubie) przesłany co do za 
wieszeDia broni, uderzy ju trze jszy  me
saż Mao Kinleya w ton umiarkowania, 
który  możliwość dalszych skutecznych 
rokowań nie wykluczy. Wszelako n ie
bezpieczeństw sy tuac ji wcale jeszcze 
niepodobna uważać za uchylone.

Zapewniają tu ta j, że położenie Mao 
Kinleya, który  przez zastanow ienie 
kroków nieprzyjacielskich na Kobie 
odniósł sukces niezaprzeczony, woale 
jeszcze nie góruje na 1 stronnictw em  
wojennem. Obawiają się cutaj, że cza
su mających się utorować ponownych 
rokowań użyją Stany Zjednoczone 
przedewszystkiem  do uzupełnienia 
swoich uzbrojeń. Dodatkowo zape
wniają, że papież pośredniozyl wsku 
tek osobistej telegraficznej prośby 
królowej rejen tk i hiszpańskiej. W u- 
rzędowych kołach hiszpańskich b a r
dzo ostro osądzają ten rzekom y krok 
królowej i uw ażają go wręcz za nie
konstytucyjny, co szczególnie m ini
ster wojny na posiedzeniu gabinetu 
miał wyrazić. Jak trudnem  je s t  poło
żenie dynastyi hiszpańskiej, dowodzi 
szowinistyczne występy wanie karli- 
stów*.

Rzeczą było z góry wiadomą, że 
znaczna część opinii hiszpańskiej z 
oburzeniem przyjm ie wiadomość o za
wieszeniu broni. Jak  z Madrytu dono 
szą, obozy republikański i kariistow- 
ski huczą przeoiw królowej i wiele 
dzienników skonfiskowano. Wozoraj 
zaszły w Madrycie patryotyozuo owa 
cye na cześć armii, przyozem demon
strowano przeoiw rządowi. Między po
lic ją  a demonstrującym i tłumami 
przyszło do bójki, w której kilka o- 
sób raniono, a wiele aresztowano. 
Między aresztowanym i znajduje się 
jeden jenerał i jeden deputowany. 
Sm utnoby było i tylko radowaliby 
się szowiniści amerykańscy, gdyby 
naród hiszpąński nie zrozumiał całej 
grozy chwili obecnej, Sama Hiszpania 
na długo nie zdoła się oprzeć Stanom 
Zjednoczonym, które jedną i dziesięć 
kięsk ponieść mogą, a ostatecznie 
przemocą liczby i pieniędzy zwj oię- 
żyćby musiały. Na gorącą pomoc oesa- 
rza Austryi mogą liozyć Hiszpanie, ale 
tylko na dyp1 oma tyczną. Z mocarstw, 
któreby mogły pogrozić Yankesom, 
narazie tylko Franoya ze względu na 
dwa m iliardy franków w rencie h i
szpańskiej, które jej obywatele posia
dają, możeby zechciała silnie poprzeć 
starania cesarza. Interes własny, ze 
względu na J&maikę i Kanadę, powi- 
nienby także Anglię skłaniać na stro
nę Hiszpanii. Rosya tylko przez swoje 
półurzędowe dzienniki przemawia do 
rozu n u Yankesów. Journal de St. 
Fetersb. powiada: „Jaka tam  sobie
je s t publiczna opinia Ameryki, jest 
ona wszelako na tyle praktyczną, że 
rozważy w szystkie okoliczności, o któ
re tu  chodzi. Należy się spodziewać, 
że się uniknie wojny“.

Prasa niemiecka, zwłaszcza półu- 
rzędowa, aż do upodlenia przysięga 
się Stanom Zjedn., że Njemcy stoją 
oałkiem na boku. Niemcy liczą na 
ogromne zyski, jeżeli w razie wojny, 
niemieokie statk i handlowe będą się 
trudn iły  przewozem towarów i pasa
żerów między Europą a Stanami Zjedn. 
bo jako neu tra 'ne  nie będą ulegały 
napadom korsarzy hiszpańskich. A je 
dnak może się odezwą w Europie ja 
kie wyższe względy etyczne, które

pouczą rozhó jn ila  yankesowskiego, że 
powinien cicho siedzieć, bo będzie 
musiał przycupnąć, jeżeli taka będzie 
wola Europy.

Osią spraw y jes t jednakowoż py
tan ie : co uczynią powstańoy kubań
scy? Jeżeli się pogodzą z maoieizą, 
to wedle mesażu Mao Kinleya żyoze- 
nia Stanów Zjedn. będą spełnione. 
Słychać wprawdzie, iż główny wódz 
powstańc w M aiimo Gomez w imieniu 
rządu prowizorycznego odrzucił zawie 
szem e broni i oświadczył, iż pow stań
cy dopóty broni nie złożą, dopóki woj
ska hiszpańskie z Kuby nie ustąpią, 
a 'e  jestto  doniesienie nowojorskie. 
A zresztą skąd się Gomez tak rychło 
o zawieszeniu broni, a zwłaszoza skąd 
się tak rychło New York Herald o po
stanowieniu Gomi za dowiedział ? Chy
ba przez czary 1

Otóż w iadom o, że prezes komi
te tu  Kubańskiego w Nowym Jorku 
zawiadomił am erykańskiego m inisira 
spraw zagr., jako znaozna ozęśó po
wstańców na Kubie oświadozyła, że 
wylądowanie wojsk Stanów Zjedn., na 
Kubie będą uważali za krok nieprzy
jacielski i będą walczyć przeoiw nim 
tak, jak  przeoiw Hiszpanom. Wedle 
wiadomości londyńskioh, przewódzoy 
kom itetu kubańskiego poozęli się w 
W aszyngtonie kręoić pomiędzy senato
rami, ale ci trak tu ją  ioh jako flguran- 
tów operetkowyoh, którym  rządów wy- 
spy poruczaó niepodobna, niepodobna 
przeto ogłaszać niepodległości Knby— 
której powstańoy się d cmagają, i w 
W aszyngtonie nad tern się zastanawiają, 
czy ma Kuba bezpośrednio ozy pośre
dnio stać się am erykańską. Mesaż o- 
świadoza, że uznanie powstańoów k u 
bańskich za stronę wojująoą byłoby 
nie na ozasie, więo odrzuca niepodle
głość Knby —a nadto proponuje zbroj
ną in terw encję  Stanów Zjednoczo
nych na Kubie. Co przeto odpowie
dzą powstańoy, gdy się o tym  mesazn 
dowiedzą?...

icl Kresów.
W zakończeniu wywodów, które 

przytoczyliśm y poprzednio, Dz. pozn. 
p isze :

Wrzawa, jaką szowinizm niemiec
ki czyni z powoda rzekomego zagro
żenia kresów wsobodnioh przez za 
lew polski i wołanie na trwogę i 
straż takowych, początek swój bierze 
z inieyatyw y księcia Bismarka i u tw o
rzonego pod jego protekcyą związku 
hakatystycznego, do którego się przy- 
łąozaj n iestety  niemały zastęp urzędni
ków do ziem naszych nasłanych.

Jeżeli utyskiw anie na niefortunne 
postępowanie biurokraoyi tutejszej, 
ilekroć z naszej odzywało się strony, 
mogło być poozytywanem za objaw 
stronniczej zaciekłośoi (okoć tak  nie 
było), to podnoszenie podobnych za
rzutów  przez poważne pisma niem ieo
kie, jak Grentboten, Preussische Jahr- 
bucher i n iektóre dzienniki, nie może

być przeoież żadną m iarą podejrzy- 
wanem o schlebianie aspiracjom  pol- 
tk .m , lub owej strasznej agitaoyi w iel
kopolskiej.

Do sprawowania systemu poliiyki 
i żdm inistraoyi pod względem etyki i 
jednająoej sprawiedliwości tak  ohro- 
m« jąoego, jakim  je s t  ten, który u nas 
się praktykuje, nm ysły podniosłe, go
towe uszanować odmienne przekona
nia. śle się nadają. Dla karyerowiozów
0 szowinistycanem  usposobienia, w 
wyobrażenin których rzekoma r&oya 
stanu daje rozgrzeszenie z wszelkiego 
bezpraw ia i u któryoh oiętośó podofl- 
oerska, ozy biurokratyczna, najw ięk
szą je s t zaletą, szerokie otwiera się 
pole do zdobywania urzędów i za 
szczytów, ubarwionyoh fałszywym  po
łyskiem  patryotycanej zasługi. S t\d  
po największej ozęśoi bierze wątek 
walka zacięta, jaka  w strząsa ludnośoią 
różnoplemienną, zamieszkującą ziemie 
nasze, k tóra walki tej obustronnie 
(jesttśm y o tem najmocniej przekona
ni) nie pragnie i wolałaby i mogłaby 
żyć obok siebie w pokoju i wzajem
nej zgodzie, gdyby je j nie rozniecane 
pod hasłem straży  zagrożonych in te
resów państwowych na wsohodniob 
bresaoh.

Nam by aię wobec tego zdawało, 
że najpew niejszą i najbezpieczniejszą 
strażą kresów wsohodniob dla państw a 
pruskiego i Niemiec, byłaby zadowo
lona i w spokoju żyjąca ludność ta  
meczna, która przeoież z toku rozwo 
jo  dziejowego o d  w i e k ó w  t a m  
o s i a d ł a  je s t  polską, a wobec której 
frazes o zalewie niemozyzny przez 
żywioł polski je s t  po p ro stu  głup- 
stgpam.

Największą przeoia niedorzeczno
ścią , która szowinistom niemieckim 
ca dobitny służy argum ent i którym  
nawet dostojnicy m inistaryalni nie po 
gar^cająt, je s t tw ierdzenia, j a 1, oby Aj 
wiol nasz występował zaczepnie prze
ciwko Niemoom i jakoby dlatego, w o- 
bronie zagrożonej niemozyzny sięgać 
należało po środki nadzwyczajne, w y
jątkow e, a stąd odbiegające od prawa
1 ustaw ogólnyoh. Możnaby argum ent 
ten nazwać poprostu śmiesznym, gdy- 
by wysnuwane z niego następstw a nie 
były dla nas tak smutnemi i dokuczli
wemu Szalonem przecież nazwać mo
żna przypuszczenie, że mniej więcej 
trzy  miliony Polaków zamieszkujących 
monarchię praską i w zwartym  zastę
pie wschodnie jej pogranicze, pragną 
toczyć walkę zaciekłą z pięódziesię 
ciomilionową ludnośoią Niemiec Nie 
mniej szalonem jes t przypuszczenie, że 
dążnością tej ludności jest ohęć ode
rw ania się od państwa, do którego 
należy, ażeby odrębny stworzyć ustrój 
państwowy, który  chyba w pow ietrza 
zawiśnie.

N ikt nas o to posądzić nie może, 
ażebyśmy parli do wzniecania zabu
rzeń wewnętrznych, albo wojny raso
wej, którą chyba z Rosyą toczyćby 
przyuzło, bo naprzód wynik tej wojny 
byłby bardzo w ątpliw ym , dużoby o 
tem myśleć, mówić i pisaóby przyszło, 
jaka alternatyw a byłaby dla zachowania

odrębności naszej korzystniejszą a na
reszcie wojna tego rodzaju, któraby 
prawie wyłąoznio toczyć się musiała 
w ziemiach przez cały naród polski 
zamieszkałych, sprowadzióby musiała 
na te ziemie zniszczenie, którego pra
gnąć najm niejszego nie ma powodu

Ale nawet i na tę ostateczną alter 
naty wę, według sumiennego przekonanie 
naszego dobrze rozum iany interes pań
stwowy Prnr by wymagał, ażeby w tak 
stanowozej potrzebie wojennej znaleśó 
oparcie w ludności o przychylnem  u- 
sposobieniu, a n:e rozdrażnionej i za
niepokojonej tak  dotkliwemi prześla
dowaniami, odepchniętej i w najdra
żliwszych aspiracyach swoioh zranio
nej przez system i praktyki po lity 
czne, na które obecnie jesteśm y wy
stawieni.

System i m etoda gwałtownego, z 
ciężkim nciskiem moralnym i mate- 
ryalnym  połączonego przenarodowia 
nia, nie nadaje się do czasów i s to 
sunków obecnych, a najm niej w zglę
dem plemienia mającego za sobą dłu- 
gowiekowe dzieje, nie bez zaszczy 
tnych epizodów i wspomnień, szczy
cącego się dźwięcznym, duchowo wy
robionym  językiem , bogatą literaturą 
i gorąoem, niczem nie złamanem przy
wiązaniem do swoioh skarbów du
chowych.

Nie uoiekająo się do żadnych środ
ków gwałtownych i rew olucyjnych (co 
może leży w zachętkaoh i utajonej ra- 
ohubie przeciwników naszych) nie da
my się zmiażdżyć ani żadnemu stowa
rzyszenia szowinistycznego autora
m entu, ani mocarzowi żadnemu, ufa 
jąo Bogu i Jego pomocy dla tego, co 
Jego je s t dziełem. I my zatem  pełnić 
będziem z całą gorliwością straż na
szych kresów, nie zaozepną nie zaw i
stną, ani zdobywozą, ale obronną i 
odporną, każd go ozasu gotową do ro- 
cej mu i pujeduo&ia skora  ku oaiuU 
znajdziem y rękę wyoiągniętą.

Polacy na obczyźnie.
Ostatni num er Kraju  petersburskie

go przynosi kilka korespondecyj z 
Konstantynopola, Paryża itd., w k tó 
rych znajdujem y szczegóły dotyczące 
źyoia Polaków na obczyźnie — i z 
nich to niniejszą wiązankę splatamy. 
I tak :

Konstantynopol d. 1 kwietnia.
Wypadki z ostatnioh lat kilkudzie- 

sęoiu riuo iły  na bruk  K onstantynopo
la spory zastęp Polaków. Turcya wte 
dy ludzi potrzebowała i kto m iał co
kolwiek ochoty do praoy — łatwo za 
jęoie znalazł. Rząd robił Polakom wie
le ułatw ień, pozwolił im np. zdawać 
egzam iny po polsku. Między em igran 
tam i było k ilku takich, k tórzy w yna
leźli sobie dziwaczne źródła dochodu. 
Do dziś dnia np. opowiadają o n ie ja 
kim G., siłaozu, którego zatrudnię 
niem było poskramiać na własną rękę 
rozbójników, odbierać im łup, a ich

samyoh oddawać władzom za nagrodą.
Teraz je s t tu  wiele rodzin (Czaj

kowscy, Bilińscy, Bąkowsoy, Sartyń- 
soy) polskich ty lke z nazw iska; Po
lacy ci nio, albo prawie nic j o polsku 
nie umieją. Kilku z nich zajm uje dość 
wybitne stanow iska: Czajkowski je s t  
jenerałem  dyw zyi (M uzzafer-pasza), 
Bąkowski m t także rangę paszy, Bi
liński je s t  sekretarzem  ambasady w 
Belgradzie.

t. PoiaKÓw, za W schodzie zamie
szkujących jeden tylko Henryk Grop- 
pler dorobił się znacznej fortuny na 
kopalni boraksu, którą sam odkrył 
i szczęśliwie eksploatował. Dom pań
stwa Gropplerów był tu znany p o i na
zwą ambasady polskiej. Począwszy od 
Mickiewicza, ktokolwiek z Polaków o 
Konstantynopol zawadził, nie minął 
z pewnością tego serdecznego, na 
wskróś polskiego ogniska. Pan Grop- 
pler od kilku la t nie żyje. Pani G. 
z domu Głowacka, je s t  siostrą znane
go m alarza tegoż nazwiska, a przy- 
tem spowinowacona bardzo blisko z 
H tdziewiczem  i M atejką; to też w do
mu pani G. znajduje się dużo dzieł 
ioh perdzla, których ogół nie zna.

Nestorem tutejszej kolonii polskiej 
jest p. Antonowicz, od pół wieku za
mieszkały na Wschodzie. Nikt lepiej 
nie zna Turoyi od niego, gdyż ją  
przeszedł kilkakrotnie wzdłuż i wszerz, 
zakładając tu  pierwsze linie telegra 
flozne.

Prezesem polskieg stow arzyszenia 
jes t p. Morawski, obywatel francuski, 
powszechnie szanowany w szerokich 
kołach tutejszego towarzystwa.

Pan W arnia-Zarzycki, rodem z L i
twy, jedyny utalentow any m alarz w 
Konstantynopolu, je s t  profesorem w 
sułtańskiej szkole sztuk piękny oh w 
Stambule

Polaków chwilowo zam ieszkałych 
w Konstantynopolu, je s t  paru, p rze
ważnie urzędników austryaokioh. Hr. 
Adam Tarnowski je s t  sekretarzem  am
basady austryaokiej, p. M arjański — 
zastępcę konsula, dr. Krok — leka
rzem okrętu stacyjnego również au- 
stryackiego

B erlin  d. 3 kwietnia.
Wiec polski, odbyty na cześć ju b i

leuszu Leona XIII w pobliskim Char- 
lottenburgu zgrom adził w dniu d z i
siejszym kilkę set osób mężczyzn i ko
biet. Po uchwaleniu do ks. Neubera, 
delegata biskupa wrocławskiego, pe ty 
c j i  o ustanow ienie przy miejscowym 
kościele parafialnym pasterza, włada- 
jąoego językiem  polskim, zachęoał w 
dłuższem przem ówieniu zebranych p. 
Rólnik, aby zapisywali się do pol
skich stow arzyszeń katolickiob, nawo
łuj ąo również do czytania książek i 
pism polskich.

Na dow id, jak  mało stosunkowo 
Polacy czytają w Charlottenburgu, p. 
R. przytoczył, że wśród 3 tys. zamie
szkałych w Charlottenburgu Polaków, 
Dziennik berliński liozy zaledwie 50 
prenum eratorów. Następnie ktoś inny
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P ow ieść C ham pol’a.

(Ciąg dalszy).

Nieraz nasuwało jej się jakby prze- 
ozuoie, że nie na tem tylko ograni
czało się ioh wspólne podobieństwo, 
Ae życie je j także będzie takiem, jak 
było jej p rababki: twardem , praoowi- 
tem, niezwykle trudnem i kolejami 
przeplatanem.

Przybliżyła się do portretu . Pomi
mo krótkiego troohą wzroku i przy- 
blacUyoh farb pastelu, wyróżniała 
Rzoaegół, który jeszoze w dzieciństwie 
zawsze ją  uderzał.

Nad czołem, otoczonem włosami 
oiemnymi, młodej wówczas kobiety, 
jaśniał promień zupełnie białych wło
sów. Tiadyoyą w rodzinie przechowy
waną do jej wiadomośoi doszło, że 
włosy te  pobielały na głowie prababki 
jednej nooy w więzieniu Nantejskiem, 
gdzie wybiegiem  heroicznym, zastą
piła miejsoe swej m atki, i tej jednej 
nooy na karę śmierci się przygoto
wała.

— A więo można swe życie oddać 
za tyoh, któryoh się k o ch a ! — pow ie
działa sobie Simona.

A potem ja k  gdyby się ze złego 
przeczucia otrząsając, dodała w m yśli:

— Ale sposobność woale się ku 
temu nie nadarza, a to, ciego ooee- 
knją odemnie, je s t  bardzo małą rze- 
ozą, w porównaniu z tem, oo inne ko
biety ozynió umiały.

Zawstydziła się swej chwilowej ma
łoduszno ici, i opanowana zupełnie, po
szła się z małem rodzeństwem poże
gnać.

— Dlaczego odjeżdżasz? — zapy 
tał jej Jerzy oioho, dużym i oozami w 
nią się wpatruj ąo.

— Wiesz przecież... żeby odwiedzić 
ciocię.

Potrząsł głoi?ą niedowierzająco.
— To m e jes t prawdopodobne, ż 

byś nas opuszczała po to, żeby ją  zo- 
baozyć. Coś w tem jes t innego. — 
I d o d a ł: — Czy to ta sprawa z domu 
ciebie Wydala, dla której niedawno 
mama p łakała?

— Tak — powiedziała, za szoaera, 
aby okłamywać bez potrzeby. — Ale 
powrócę wkrótce. Mama już płakać 
nie będzie i wszystko pójdzie dobrze.

I — Naprawdę? Dajesz mi słowo?
— Słowo daję tobie i Magdzi. 

i Magdnsia spała spokojnie.
j Simona mówiła to rozważnie, csu
jąc  się związaną wobeo swoioh naj
droższych, któryoh staw ała się jedyną 
podporą i zbawieniem. Odwaga i ufność 
jej wraoały w miarę przekonania, że 
nie może przegrać sprawy, której wy
nik stanow i szozęście je j najbliższych.

Siedząc w karetce obok ojoa odwo
żącego ją  do pociąga słuobała spokoj
nie, hamująo cierpienie wewnętrzne, 
jak  jej tłum aczył najszybszą drogę, 
jaką  powinna mu była przysłać owe 
trzy  kroć sto tysięcy franków , a wkoń- 
ou powiedział j e j :

— Nie zapom nij, że tych pieniędzy 
potrzebuję, do czternastu  dni najdalej. 
Aż dc tej- ehwili będziemy tu  żyć w 
ciągłym  niepokoju. Będę jeszoze szu
kał pomocy, ale nie robię sobie illu- 
zyi, możemy liczyć tylko na twoją 
ciotkę.

Pr yjechano na dworzec. Pan d’A- 
vron zajął się ekspedycyą rzeozy, a 
Simona tymczasem  poszła do pocze
kalni, gdzie m iała się spotkać z towa
rzyszkami podróży. Nie zastała ioh tam 
wszakże, ale ze zdziw ieniem  zob*oży
ła Osmina, który tam  siedział.

— Choiałem pożegnać panią i z ło
żyć jej żyozenie najlepszego powodze- 
nia — powiedział.

A gdy Simona z przejęoiem dzię-' 
kowała m u za tę  niespodziewaną uwa- 
gę — przerw ał je j szorstko:

— Jesteś pani odw ażną, spodzie
wam się.

— Zdaje mi się, że tak.
— Tem lepiej. Znasz pani moją ze- 

ra d ę : Prawda przedewszystkiem . A nie 
łudź się pani że ona będzie ozęsco 
bardzo bo lesną ; biedne dzieoko.

W głosie Osmina rozczulenie zda
wało się przebijać. Zakaszlał i mówił 
szybko dalej:

— Gdybym był m ó g ł, byłbym o- 
szozędził pani tej przykrości. Ale w ia
domo pani gdzie podziewały się w szy
stk ie pieniądze, które dotąd zarabia 
łem. Osobiście nio nie posiadam. Na
wet oała moja kanoelarya je s t w łasno
ścią mojej żony, a choćby naw et nie 
było kon trak tu  formalnie mnie zobo
wiązującego nie śmiałbym tknąć g ro 
sza należącego do tf  go biednego stwo
rzenia.

To wspomnienie o żonie, której 
nigdy nie widziano, o której n ik t n i
gdy nia mówił, również jak  cała ro z 
mowa Osmina, zastanowiły Simonę.

— Niestety, dobre ohęoi na nio się 
tu  nie przydadzą — mówił dziej. — 
Tu trz e b i pieniędzy, pieniędzy zaraz, 
za jakąkolw iek cenę. Nie cbcę ju ż  
przerażać rodzioów pani, ale pani ro 
zumie. .

Kii mona rozum iała i gorączkowo od
rzekła:

— Ach powiedzie mi s ię , musi mi 
się powieść!

Rozmowa przerw aną została przea 
pana d’Arron, k tó ry  wbiegł zadyszany!

— Oto masz twój bilet i recapis na 
twoje rzeczy — mówił — pooiąg już  
jes t, te panie bardzo się spóźniły, już 
tylko m inuta ozasu do wsiadania.

Pospieszył napreeoiw trzem  tow a
rzyszkom podróży, których oszałam iał 
zupełnie gwar kolejowego dworca po 
ciszy klasztornych murów. Nauozyoiel-

w ieku i kształtu , przypom inała w wąz- 
kim  płaszczyku podróżnym, parasol 
w pokrowcu,

Cała swojej missyi oddana, t r z y 
mała pod rękę młodą dziewozynę, 
z d i G w ą ,  blondynkę świeżą i zgrabną, 
a drugą ręką podtrzym yw ała jej sio 
strę  piętnastoletn ią panienkę garbatą 
i chorowitą.

W m gnieniu oka zabrał pan d’A- 
TroD w szystkie szale i torebki, w pro
wadził oałą czwórkę do oddziału dla 
pań i jeszoze znalazł chwilę sposobną 
ująć sobie Angielkę, mało do galante- 
ry. przyw ykłą.

— Co za miły ozłowiek, ojciec pa
ni ! — zawołała, gdy pooiąg ruszać za
czął, a pan d ’Avron uściskawszy raz 
jeszcze Simonę, ukłoniw szy się pięknie 
tym paniom, lekko ze stopnia wagonn

' na ziemię zeskoczył.
Simona wychylona przez okno, raz 

jeszcze ojoa ohoiała zobaczyć, a po
tem  z lekkiem  westchnieniem w yrze
kła :

— Przyznać to muszę — nie znam  
ludzi tak  uprzejm ych, ja k  mój ojoieo.

Może, nie przyznająo się sama, by
łaby jednak  wolała zam iast uśmiechu 
uprzejm ego ojca, dojrzeć w tej chwili 
pożegnania łzę w oku ojca, może by
łoby jej milej zobaczyć poważną tw arz 
jego i troskę za oddalającą się, aniżeli 
wesołość nadziei, dobrego powodzenia. 
Takim jednak , jakim  był, uw ielbiała

ka angielska, d łu g a , ehuda, b rzy d o ty , go.
niezw ykłej, kościśta bez w yraźnego ' Te zamienione pierwsze słowa, sła

mały lody między podróżnym i. Z ła
ski pana d'Ayron, Angielka, zapomnia
ła urazy swej do Simony, gdy n ie 
gdyś ze złą wolą, przy lekcyi wym a
wiała błędnie th i ong angielskie.

Ograniczyła się teraz do powiedze
nia jej z pewnym  tryum fem :

— Teraz, gdy jedziesz do Anglii, 
pewn^ jes tem , że pożałujesz tego, iż 
czterech słów poprawnie w naszym 
języku nie umiesz powiedzieć.

— Tak bardzo tego żałuję — po
wiedziała z przekonaniem  S im ona, a 
to ro-.broiło do reszty, dawną je j na
uczycielkę.

Powoli zbliżenie nastąpiło w zaje
mne. Szczególnie biedna ułom ni, oka
zywała Simonie awoją sympatyę w ie
dziona tym instynktem  upośledzonych, 
do isto t wyżej obdarzonyoh od natury , 
gdy zazdrość nie gra w tem  roli. Si
mona również serdecznością jej za to 
odpowiadała, przytłum iając" wrodzony 
wstręt, jak i zawsze budziły w niej 
fizyczne brsydoty, a który często do
brem  sercem zwyciężać usiłowała. 
Wkrótoe dziew czynka ośmieliła się do 
niej, a biorąo je j rękę prosiła, aby ją  
nazywała F lo rą , popierając prośbę 
tem, że:

— Jest się przyjaciółkam i, podró
żując wspólnie. Będziemy także razem  
powracać. Będziemy może nawet w An
glii w idziały się,' kiedy jedziem y do 
jednej okolioy.

(C. d. n.)

M IK O Ł A J  L U D  W I O
Lwów ulica Halicka L 14.

Nowości z konfekcji na wiosnę poleca Magazyn Schayerów we Lwowie
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wzywał wszystkioh do akładania w 
„Skarbonie* oszoządnośoi. W tym oe- 
lu ma byó załoiona w Charlottenbur- 
gu filia „Skarbony*. Udziałowoy Dzień 
nika berlińskiego nchwal li przed kilku 
dniami na zebraniu jeneralnem  likw i
d ac ję  wydawnictwa, z powodu wyozer- 
pania się kapitału obrotowego. Dzien
nik berliński powstał przed rokiem. 
Głównym in icja torem  był ks. szambs- 
lan W awrzyniak. Kapitał zakładowy 
oznaczono na 20 tys. mr. i podzielono 
na 100 udziałów .tóre podpisali prze
ważnie drobni rzem ieślnicy. Ze w zglę
du, źe dla większości opłaoenie całego 
udziału było zbyt trudnem , udziały 
mogły byó spłaoane ratam i, a ku za
bezpieczeniu ioh, udziałowoy w ysta
wili weksle płatne 1 kw ietnia r. b 
W?ke!e te zostały zdeponowane w 
„Skarbonie*, a zdyskontował je ks. 
W awrzyniak. 20 tys. m arek poszło w 
ozęioi na kupno drukarni, w części na 
wydawnictwo. Obecnie zarówno drn 
karnia, jak  wydawniotwo Dziennika 
berlińskiego zostaną sprzedane przez 
licytacyę. O ile słyszałem, jes t ozte- 
rech amatorów, ale podobno dają oni 
zaledwie połowę wartości drukarni.

Kolonia polaka w Berlinie nie bę
dzie w każdym razie pozbawioną pol
skiego organu. Gdyby bowiem Dzien
nik nie został przez nikogo nab> ty, 
w takim  razie p. Tomaszewski, wydaw
ca Gazety bydgoskiej, zamierza wspól
nie z redaktorem  Kurjerm handl tzo- 
przemysłowego, p. Kaz. Radwanem, wy
dawać Gaz. berlińską.

P ary ż  d. 12 kw ietnia
Powstało w Paryśu nowe „Towa

rzystw o wzajemnej pomocy artystów  
polskich*. Nazwa tłomaczy aż nadto 
dobrze zadanie i oel stow arzyszenia ; 
w zasadzie myśl stworzenia podobnej 
in s ty tu c ji je s t szlaohetna i piękna. N»d 
Sekwaną przebyw ają stale przeszło 
trzy  setki artystów  polskioh obojga 
płoi. Jest to przeważnie młodzież, po- 
święoająca się studyom  już  to w je 
dnej z lioznyoh akademij malarskich, 
jn i  stawiająca pierwsze kroki samo
dzielnie. Ludzi zamożnych między 
ową m łodzieżą bardzo mało, — prze 
oiwnie, zazwyozaj środki utrzym ania 
są nader skromne, w prost n iew ystar
czające.

Prawdopodobnie właśnie te  oiężkia 
warunki bytu zrodziły myśl założenia 
Towarzystwa wzajemnej pomocy. Na
suwa się jednak  py tan ie: Kto komu
będzie pomagał? Do Towarzystwa za
pisała się przedewszystkiem  garstka 
tych, co pomooy potrzebują, ci zaś, 
k tórzy mogliby ją  dać, trzym ają  się 
jak  zwykle zdaleka. By stw orzyć choć
by niewielki kapitał żelazny, Towa
rzystw o urządziło bal kostyuuiowy, 
Zabawa udała się dobrze, kilkanaście 
młodych pań, ty luż młodych panów 
przystroiło się w skromne, lecz pełne 
fantazyi kostyumy — dobrego hum o
ru  nie potrafiła zepsuć naw et nielito- 
ściwa muzyka, przypom inająca żydow
skie kapele na ohłopskioh weselach.

Ale rezu lta t, którego się spodzie
wano, zawiódł — doohód okazał się 
bardzo skromnym. Mimo najszczer
szych sympatyj dla nowej instytuoyi, 
wątpię, czy zdoła oprzeć się n» pe 
wmiejszyoh podstawaoh. Łatw iej było 
utworzyć tu ta j oddzielną sekoyę przy 
istniejącem  już  Kole artystyczno lite - 
raokiem, niż w trudnych warunkach 
zakładaó nowe towarzystwo, rozdra
bniać artystyczną drużynę na m niej
sze odłamy. Ponieważ jednak podjęty 
cel jest niezaprzeczenie pięknym, 
więo należy życzyć inieyatorom  powo
dzenia.

Skoro już  mówię o polskiej kolo
nii artystycznej w Paryżu, muszę 
zwrócić uwagę na wym agającą g łę
bszego rozm ysłu kwestyę, na nasz 
niepom iernie mnożący się proletaryat 
artystyczny. Jak  wspomniałem, w je 
dnym tylko Paryżu znajdują się obe- 
onie przeszło trzy  setki młodszych i 
starszych artystów  polskich, w tej l i 
czbie około stu kobiet. Nie wiem nśto  
m iast, czy mógłbym wyliczyć kilku 
uastu, którzy własną pracą zarabiają 
na u trz jm ac ic . Niemal wszysoy żyją 
z funduszów nadsyłanyoh z kraju. 
N iektórzy posiadają własne środki, 
które pozwalają im na pobyt zagraui- 
oą i praoę, poświęooną sztukom  pię
knym , niemała jednak liczba pozosta
je  tu  na koszcie jn ż  to zamożniejszej 
rodziny, już  szlachetnych filantropów, 
lub różnyoh instytucyj.

Paryż nie je s t  wcale jedynem  m ia
stem, które nęoi młodyoh adeptów A- 
pellesa i Fidjaszą. Do Monaohmm, 
Rzymu, Floren eyi, W iednia Dussel
dorfu — ciągną także liczne jedi ost 
ki. Otóż pozwolę sobie zadać pytanie: 
czy ta  artystyczna produkoya dla kra
ju  biednego, jak  nasz, nie je s t  sa 
w ielką ?

Sztuka obecnie stoi bardzo wyso
ko i aby na jej w idnokręga jasną 
gwiazdą zabłysnąć, trzeba mieć ta
len t niepospolity. Artysta, k tóry  go 
nie posiada, mimo wysiłków natężo
nej praoy, nie zdobędzie sobie stano
wiska i życie b ędz ie— jem u oiężkiem, 
a dla społeozeństwa — nieprodukoyj- 
nem.

Młody ozłowiek rw ie się do sztuki, 
znajduje się jakaś sz<aobetna dusza, 
bo tyoh nigdy nie brak, i zobowiązu
je  się przez oi g  k ilku lat dawać sta
łą  zapomogę. Ale m ijają lata, nazw i
sko a rtysty  pozostaje równie niezna 
ne, jak  dawniej. F ilantrop zaczyna się 
niepokoić — może z protegowanego 
nio nie będzie?... Młody człowiek bła 
g*. by mu jesaoze zostawiono troohę 
ozasu do studyów, znowu m ija rok 
cay dwa, zasiłki wreszoie przeryw ają 
się — i przybył nam najozęściej śre

dni artysta , który  będzie całe żyoie 
walozył z niedostatkiem , spoleozeństwu 
zaś ubyła jednostka, k tóra na każdam 
innem polu m ogłaby przynieść wiele 
pożytku.

Bo przeważnie są to tęgie charakte
ry. Z jak ą  siłą woli i dumą znoszą n ie
dostatek, jak  potrafią praoow aó! Wi
dzę tej walki dosyó w Paryżu i serce 
się kraje, gdy pomyśleć, ża to w szy
stko napróżno.

Gdybyż u nas jeszcze istn iała  na 
seryo sztuka stosowana do przem y
słu ! W ykształceni artyśoi miernego 
lub średniego talen tu  m ogliby w tej 
dziedzinie być bardzo użyteczni, m o
że z czasem w ytw orzyliby rodzaje i 
style o cecbaob swojskioh. Ale nasza 
sztuka stosowana dotychczas zaozyna 
się na parawanaoh, a kończy na tale
rzach. Przem ysł najchętniej ucieka się 
do wzorów zagranicznych, naśladuje 
rysunki i modele franouskie lub an
gielskie, nie dba zaś woala o estetyoz- 
□ą samodzielnoś .

Kto się przyirz ił bliżej trudnym  
warunkom iyoia pi lskich artystów  za
równo w kraju, j -k  poza granicami 
kto sobie zdaje sprawę ■ rosnącej 
każdorocznie liczby nowych powoła
nych i niepowołanyoh kapłanów sztu
ki, ten mnai zrozumieć, ża kwestya 
je s t poważną. Wieloy artyści nie czę
sto się zjawiają, nadmiar artystyczne
go nroletaryatu musi wj tworzyć falan
gę ludzi wykolejonych, niezadowolo
nych — zmarnowanych.

W galeryi T hom asa otw artą zosta
ła wystawa obrazów Śiewińskiego. Zło
żyło się na nią 31 płó-ien, kilka da
wniejszych, przeważnie dorobek osta
tniego roku. W ystaw a przedstawia się 
okazale. Talent Sławińskiego zdaje się 
ostatecznie mężnieć i wyrównywać 
nabierać ooraz zupełniejszej Swiado- 
mośoi celów i środków, które do prze
prowadzenia tychże oelów służyć ma
ją. Uderza pizedewszystkiem  różnoli- 
tośó zarówno tematów, i ich od
tworzenia. Wpływ japońszczyzny, któ
rej Slewiński je s t  tak gorącym wielbi
cielem, uwyda+nia się silniej tylko w 
jednej główce i dwóch ozy trzech 
krajobrazach. Inne płótna, spokojne i 
harm onijne w tonie, uderzają nastro
jem  prostoty, nastrojem  smętnym a 
głębokim , w którym , mimo niepol
skich tematów, ozuć zdaleka słowiań 
ską tęsknicę.

Pan Slewiński, który do 31 roku 
życia oddawał się w Królestwie gospo
darstw u , od dziesięciu dopiero lat 
kształci się w Paryżu w malarstwie 
i, jak  świadozy powodzenie jego wy
stawy, doszedł już do uznania. Jest 
to artysta prawdziwy, którego siła po
lega na wielkiej prostocie i uczuoiu.

Specjalne pisma naukowe podno
szą z uznaniem praoe z dziedziny hi- 
stologii rodaczki naszej, p. Michaliny 
Stefanówskiej, profosera na uniwersy
tecie wolnym w Brukseli. Poozyniła 
ona ważne odkrycia i spostrzeżenia 
w sprawie teoryi o neuronach. Twór- 
oą tej teoryi je s t p. Mathias Dural, 
profesor histologii na uniwersytecie 
paryskim, który dowodzi, że uerwy 
nie są włóknami, nie są owymi d ru ta
mi telegraficznymi, po których prze
biega prąd. Nerwy podług prof. Du- 
yal’a — to oddzielne jednostki, „neu
rony*, mająoe ruohome wypustki, k tó
re, łącząc się , tw orrą  kom unikację 
Na tej postawie neuronów prof. D. o- 
parł swą najnowszą teoryę snu.

W tych dniach w wytwornych sa
lonach m inistra robót publiozDych, pa
na Turrel, odbył się wielki bal, po
przedzony koncertem. Między p ier
wszorzędnymi artystam i, którzy w tym 
ostatnim  brali udział, znalazło się i 
polskie nazwisko. Panna Wanda Osie- 
oimska oczarowała słnohaozów swym 
srebrnym  sopranem, zbierając w na
grodę gromkie oklaski publiczności i 
powinszowania lioznyoh dygnitarzy 
rzeczy pospolitej.

Sprawa e łapownictwa.
Z Warszawy piszą uo Dz. pozn.: 
Zakończył się tu  prooes przeoiwko 

byłemu naozelnikowi powiatu opo
czyńskiego Hermanowi i ośmiu współ
oskarżony m, pomiędzy którym i z n a j
dował się burm istrz miasta Opoozna, 
lekatz powiatowy i inni.

Naczelnik powiatu był oskarżony 
najrozm aitszego rodzaju szalbier

stwa, mianowioie przywłaszczenie so
fie pieniędzy, złożonyoh na walkę 
irzeoiwko cholerze i na dotkniętych 

głodem w cesarstwie, o nakładanie ró
żnych kar, które popłynęły do jego 
rieszeni, wogóle ściąganie łapówek w 
najrozm aitszej f o r m i e ,  tak jak to tu 
dosyó powszechnie jest praktykowane 
w różnyoh działaoh adm inistraoyi przez 
śle płatnyoh niższych urzędników.

" iozba wyj adków podobnyoh, zebra- 
nyoh pierw otnie przez żandarmeryą, 
a następnie przez proknratoryą dosię
gła stukilkudziesięoiu.

Nie mogę twierdzić, iżby proces tu 
był wywołał nadzwyczajne zaintore 
sowanie. To takie pospolite, tak co
dzienne i typowe, że nie warto zwra
cać uwagi — rozumowano dosyć po
wszechnie. Prooesem zainteresow ali 
się przew ażnie prawnicy, którzy pil
nie uozęszszali na prooes i za; ełniali 
audytoryum , oskarżony H erm m  bo
wiem bronił się niezmiernie zręcznie.

Istotnie przestępstwa, o k tóre oska
rżono Hermana, nietylko nie były nad- 
zwyozajne, leoz bardzo pospolite; pro 
or.s był typowy, a nowością jedyni* 
to, że wogóle wytoozono urzędnikowi 
adm inistracyjnem u prooes o naduży- 
oia. Ale urok nowości m iał tylko 
pierwszy prooes podobny, wytoozony

Kiryozenoe, poliomajstrowi miasta Ra
domia, który poprostu wohodził w 
spółki z szalbierzam i różnego rodzaju. 
Prooes Hermana, jako drugi, podobny, 
oozywiśoie już  mniejszą wywołał sen- 
ssoyą.

Oryginalne je s t to, ż« obydwaj, 
Kiryozenko i Herman, byli czynni w 
jednej gubernii, a nawet obydwaj 
cieszyli się szczegóinemi wzulędami 
gubernatora, na co Herman w proce
sie wyraźnie się powoływał, a co prę
ży duj ąoy w sądzie z ak t stw ierdził 
słowami: isto tn ie Kiryozenko i pan 
byliśoie bardzo dobrze notowani a  g u 
bernatora.

Najoiekawsza jes t to, że Herman 
z oalego prooesu zrobił in trygę  poli
tyczną polską przeoiwko urzędnikowi 
rosyjskiem u, opierająo się mianowicie 
na tern, że w liozbie świadków wszy 
stk ie sfery polskie były reprezento
wane, począwszy od arystokratów  a 
skońozywszy na robotnikaoh zwyozaj- 
nyoh i że wszysoy się staw ili, aby 
przeoiwko urzędnikowi rosyjskiemu- 
świadozyó.

Ale jakże tem u się dziwió, skosp 
satrapa taki, jak  pau naczelnik po
wiatu, w kraju  naszym ma możność 
łupienia wszystkioh, począwszy od ma
gnata a skońozywszy na największym  
biedaku. A p. Herman praktykował 
to istotnie, ja k  zaświadozyli nie tylko 
współoskarżeni, którzy z nim  razem 
zasiedli na ławie oskarżonych, lecz 
także świadkowie postronni, w sp ra 
wie zupełnie bezstronni.

Należytą odprawę dał Hermanowi 
adwokat Dylewski, broniący jednego z 
współoskarżony oh.

P. Dylewyk' przypom niał insynua- 
oye przeoiwko Polakom w Moskw. 
Wiedom. Można było przypuścić tam 
działanie z przekonania, gdy jednakże 
oskarżenie o in trygę polską pada z 
ust człowieka, który  nie wahał się 
przywłaszczyć sobie pieniądze, złożo
ne w części na głodem dotkniętyoh 
rodaków jego  i pieniądze te przehu- 
lał, wtedy mimowoli wyrywa się a 
ust o k rz y k : Quousątte tandem Catilina. 
Dopókiż to Polak, zeznająoy uczciwie,

Eod przysięgą, przeoiwko Rosyaninowi 
ędzie się spotykał z zarzutem, że 

dla tego tak  zeznaje, ponieważ staje 
przeoiwko Rosyaninowi.

„Kraj nasz — tak końozył p. Dy
lewski swoje przemówienie — w cią
gu ostatniego stnleuia przechodził w y
ją ' kowe burze, do których stosowano 
wyjątkowe prawa i wyjątkowe środki. 
Zabłysła jednak  obwiła, kiedy i  m ani
festów odezw&ły się słowa: „Wszysoy 
poddani są równie drodzy serou mo
jem u; prawo i sprawiedliwość — oto 
zasady, które przyświecać będą rzą
dom moim. I słowa te znalazły sze
roki oddźwięk u wszystkioh, a jeżeli 
tu  wszyscy świadkowie się stawili, to 
nie po to, aby z nienawiścią fcaigra- 
waó się a przedstawiciela właćfsy, leoz 
jdzybyli na wezwanie sądn, aby speł
nić obywatelski obowiązek wobeo spo
niewieranego porządku prawnego*.

Tymczasem zdaje się, iż sąd przy- 
ohylił się raczej do wywodów Herma
na i na proces jego zapatryw ał się ze 
strony polityoznej. W yrok bowiem wy
padł tak, iż Hermana za niedozór w 
służbie skazano na usunięcie z urzędu, 
przy zastosowaniu zaś m anifestu ce
sarskiego, kara ta  upada, tak, iż fakty
cznie Herman nawet w urzędzie pozo
stać może. — W spółoskarżony oh Her
mana natom iast stosunkowo srogo u- 
karano, polecając ioh jednakże wszy
stkich łasce cesarskiej.

Cay ks. Imeretyński, dbająoy tak 
bardzo o dobry m ateryał nrzędniozy 
w adm inistracyi k r a ju , zatrzym a w 
służbie p. Hermana, notoryoznego ła
pownika, o tern moono wątpić należy. 
Najlepiej byłoby, aby go posłano na- 
powrót do T urk iestanu , gdzie takie 
osobniki są bardziej na miejsou, an i
żeli na zaohodnioh kresach państwa, 
gdzie ludzie cokolwiek iane mają wy
magania od urzędników.

Nie śledziłem dokładnie przebiegu 
prooesu, więo o wyroku sądu wydaó 
nie chcę i uie mogę. Ale z ust ludzi 
bardzo spokojnych i bezstronnyoh, 
k tórzy na rozprawie sądowej bywali, 
słyszałem bardzo stanowcze potępię 
nie wyroku. Łapowniotwo i nadużycia 
Hermana najmniejszej kwestyi nie u- 
legają, w oały n  powieoie był z tego 
znany, więo ohybi. drobne względy 
form alne procesowe od winy nie mo 
głyby go uwolnić, gdyby względy po
lityczne nie odgrywały roli.

Naczelnik kraju ma jak  najlepsze 
Cięci, ale podwładni jego i w ogóle 
oały stan nrzędniozy działa wbrew in- 
tenoyom jego — oto powszeohna opi
nia, k tóra ooraz bardziej się ustala. 
Generał gubernator oddaje pod sąd n- 
rzędników, któ zy popełniają naduży
cia, ale sądy tłomaozą wszystko na 
korzyść oskarżonego, aby go tylko nie 
skarać — ( to  wrażenie, jak ie  mamy. 
Nio się tedy nie zmieniło, oprócz in- 
tencyj w kołaoh decydujących, tak 
wnio kują pesymiści.

K R O N IK A .
Lwów dnia li kwietnia.

P osłuchan ia . P. namisitnik udzielać 
będzie posłuchań, podobni* jak to było do
tychczas, w niedzielę i środę od godziny 12 
w południe do godz. 2 popołudniu; prócz 
tego w piątki urzędników państwowych od 
godz. 12 do godz. 1 w południc.

Zapiski osobiste. Marszałek kraj. Stan. 
hr. Badeni i dyrektor dr. Marohwieki bawili 
wczoraj w Busku u hr. Kazimiesza Bade- 
niego.

M ianowania. Adjunkci galioyjabiej pro- 
kuratoryi skarbowej dr. Eugen. Łopuszański

i dr. Jan Miezyóski zamianowani zostali 
koucypiatami miuisteryalnymi.

Z m lilio n /c h  św iąt zupełną uciechę 
mieli przedewszystkiem dorożkarze lwowsoy. 
Dwudniowa ulewa, dla każdego innego ga 
tanku ładzi przygnębiająca i sącząca szare 
nudy w duszę, dla nich st ła się jeżeli nie 
złotym, to przynajmniej srebrnym deszczem. 
Lwowsoy automedoni, jak to może nie jest 
jsszcze wiadomo całemu światu, są w nsta 
wicznej wojnie z tramwajami i nie ma 
więkaz»j obelgi dla członków szanownej kor- 
poracyi furmaóskiej, jak zaproponować im 
posadę w tramwaju. Fakt, że dziesięć cu
dnej urody cór przedmieść lwowskich, które 
jeszcze tydzień temu milszem spoglądały o- 
kiem na tramwajowców z przyczyny iż są 
„za dekretem" i rzadziej mogą zaglądać do 
kieliszka czystej z mocuą — teraz widząc 
obfity plon koron i guldenów u .ajuszpene- 
rów* dały im w sercach swych przewagę— 
podsycił na nowo wzajemną nienawiść 
dwóch z.wodów i nadał zwykłej naszej ga
licyjskiej pogodzie kwietniowej znaczenie 
brzemiennego w społeczne skutki zdarzenia. 
Smutne refleks,e, jakie w duszy przewidu
jącego obywatela monarchii, kraju i miasta 
zrodzić musiał ewenement powyższy zczer- 
niały zupełnie na kolor czystej smoły, gdy 
się rozniosła wiadomość, że rzezimieszki 
lwowskie nieuszanowanie władzy posunęli 
tak daleko, iż hrabiemu namiestnikowi w 
chwili gdy składał ks, arcybiskupowi or 
miaóskiemu powitalną i świąteczną wizytę, 
ukradli z powozu nowiuteńki parasol i to 
w obecności samego dyrektora policyi. Na
miestnik przeniósł stratę ze stoicyzmem 
męża, otrzaskanego z niepowodzeniami w 
życiu, natomiast w domu na placu Smolki 
1. 3 panuje podobno wielkie rozgoryczenie, 
Figiel ten, zdradzający u pick pocke ów 
wielkie nituszanowtinie dla naczelnej wła
dzy policyjnej — jest czynem, który u ka
żdego szczere musi wywołać oburzenie, do
wód to bowiom, że dla pewnych indywiduów 
nawet cześć dla policyi osłabła. Tragikomi
czna ta historya stała się przez ohwilę te
matem rozmów i dewcipów w licznem gre
nie osób, zgromadzonych w gościnnym do
mu pp. prezydenlostwa Małachowskich na 
święcssem w pierwszy dzień Wielkanocy. 
Ponieważ oprócz samego poszkodowanego 
byli tam obecni przedstawiciele wszystkich 
sfer towarzystwa lwowskitgo, n jwyżsi do' 
atojnicy autonomiczni, polityczni i wojsko
wi, więc też rychło rozniosła się historya 
skradzionego parasola po całem mieście 
stanowiąc jedyne urozmaicenie sennych na
rzekań na brzydką pogodę i brak ożywienia 
świątecznego.

Pierwszego duia świąt był długi szereg 
oficjalnych prsyjęć. Równocześnie przyjmo
wali księża arcybiskupi Morawski i Issako 
wicz, ks. biskup Webei i prezydent miasts 
dr. Małachowski, następnie zaś święconem 
przyjmowali w znanych swych » gościnności 
domach księstwo Adamowie Sapiehowie i 
hr. Izabela Rnssocka. W poniedziałek wiel
kanocny były również liczne przyjęcia na 
Święoonem mniejsze i większe, o godzinie 
zaś 5 po południu było święcone u księ twa 
Kalikstśw Ponińskich w historyczny oh apar
tamentach. Pomimo brzydkiego czasu ruoh 
towarsyski b ł bardzo ożywiony i panowała 
wssęśais szczera swoboda i wesołość.

Uroczystość pożegnalna namiestnika 
hr. Pinińskiego na uniwersytecie lwowskim 
odbędais się ws środę 20 bm. i tego dnia 
dany będzie przez profesorów tutejszego uni
wersytetu bankiet dla hr. Pinińskiego. Uio- 
ozystośó tę naznaczono dopiero na przyszły 
tydzień dlategu, iż bieżącj jest wielkim ty
godniem wedle e urząd ku gr. katoL

fllnb. W kuśeisle parafialnym ozernio- 
wieckim pobłogosławiony będzie 10 b. u . 
związek małżeński panny Kamilli, córki 
radoy wyższego sądn krajowego Michała i 
Izabeli Czarneckich z p Juliuszem Ka- 
łużniaokim.

P rszen tę  na gk. probostwo u iw. Pio
tra i Pawła w* Lwewie otrzymał ks. Kon
stanty Jary mo wicz, wikary z cerkwi Wo 
łoskisj.

P isem ne egzam ina do jrzałości roz- 
poezuą się we wszystkich szkołach galieyi 
■kich 9 maja 1898.

Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną 
się w gimnazjach: w Bochni 11 czerwca, 
w Brodach 13 czerwca, w Brzeżanach 20
c erwea, w Bąkiwicach pod Chyrowem 25
maja, w Dnhobyczu 21 czerwca, w Jaro
sławiu 81 maja, w Jaśle 13 c:erwca, w 
Kełomyi 31 maja, św. Anny w Krakowie 6 
czerwca, św. Jacka w Krakowi* 31 maja, 
w III w Krakowie 31 maja, akademickiem 
we Lwowie 2 lipoa, II ws Lwowie 20 
czerwca, III we Lwowie 23 maja, IY ws
Lwowie 10 czerwca, Y we Lwowie 20
czerwca, w Nowym Sącza 25 czerwca, I w 
Przemyśla 7 czerwca, II z  Przemyślu 15 
czerw., w Rzeszowie 4 czerwca w Samborze 
24 ozerwea, w Sano' u 4 lipca, w Stanisła
wowie 9 lipca, w Stryju 4 lipca, w Tamo 
polu 23 czerwca, w Tarnowie 16 ezerwca, 
w Wadowicach 8 czerwca, w Złoczowie 16 
szerwca.

W szkołach realnych: w Krakowie 1
czerwca, we Lwowie 17 ezerwca w Stani
sławowie 1 lipoa, w Tarnowie 12 lipca.

P rag m aty k a  służbow a d la  u rz ę 
dników  kolejow ych. Wiener Ztg. za
mieszcza w nienrzędswej części wyciąg z no
wej pragmatyki służbewej dla urzędników, 
niższych podurzędników i służby kolei pań
stwowych. Nowa pragmatyka nie rśżni się 
zasadniczo od dotychczasowej. Nowym szcze
gółem jest w niej unormowanie urlopów. Os
iem poratowania zdrowia zapewniony zostaje 
co roku urlop stósownis do lat służby, a te 
urzędnikom nie mającym 10 lat służby 14- 
dniowy, mającym 10 do 20 lat służby trzy 
tygodniowy i mającym jeszcze więcej lat 
służby czterotygodniowej. Dla niższych u- 
rzędników i służby również stosownie do lat 
służbowych wymierzono czas urlopu 8, 10 
i 14 dniowego. Nowem jest także postanowie
nie, że urzędnikom wolno jest przyjmować 
mandaty do ciał reprezentacyjnych, bez szcze
gółowego zezwolenia władzy.
3  Nowa pragmatyka zostawia urzędnikom 

obodę w iyoiu towarzyskiem i społecznem, 
pozwalając im na zawiązywanie i należenie 
ło stowarzyszeń, mąjących na cela wspólną

Maryan Gustowicz i Sp.

obronę ioh zawodowych interesów; zakazana 
jest tylko agitacja, rozluźniająca karność 
służbową. Nadto zawiera ta nowa pragma
tykę reformę procedury dyscyplinarnej. Kry 
terya przestępstw służbowych, podlegających 
karze, pozostają te same, co dotychczas 
Zmienia się tylko skład komisji dyscypli
narnej, której członków wyznacza nietylko 
władza, leoz połowa z nich składa się z to
warzyszów zawodowych oskarżonego, wybra
nych w drodze losowania. Dalej odebrano 
przełożonym prawo suspendowania natych 
miastowego w służbie urzędników im po
dległych ; natomiast wolno będzie przełożo 
nym uchylić urzędnika od dalszego urzędo- 
dowania, nie wstrzymując mu płacy.

W zakładzie  ubezpieczenia ro  
b tttników  od wypadków dla Galieyi i Bu
kowiny we Lwowie zgłoszono w I. kwartale 
1898 ogółem 402 wypadków. Zakład za
łatwił w tym czasie 356 spraw wypadko
wych a tytułem rent wypłacił w I. kwartale 
1898. ascendentom 487 złr. 63 et. przemi- 
jająeo niezdolnym do zarobkowania 8623 zł. 
25 ct., stale niezdolnym do zarobkowania 
18863 złr. 79 ct., wdowom 3278 zł. 51 ct. 
sierotom 4806 złr. 25 ct. — Tytułem od
prawy wypłacił wdowom 1079 złr. 64 ct., 
tytułem kosztów pogrzebu 617 zł., a tytu
łem kosztów dochodzenia wypadków 1857 zł. 
09 ct, Wypłacono nadto wartość kapitałową 
rent 281 złr. 38 ct. Ogółem wypłacił zakład 
w I. kwaztale 1898 39.894 złr. 54 ct. — 
Na pokrycie wynagrodzenia rent powyższych 
i ich wartości kapitałowyoh wpłynęło w tym 
czasie tytułem premii ogółem 145 069 zł. 
53 */, ct.

Nad 8Ccni| w nowo wznoszonym gma
chu teatralnym lwowskim ma byó umie
szczona żelaznb kopuła, otóż lwowskie Cza
sopismo Techniczne z uwagi na małą wy
trzymałość choćby żelaznych kopuł na g 
rąoo pożarowe, proponuje, any odgrodzić 
scenę od żelaznej kopuły ogniotrwałym 
stropem.

Funtiiidz agliacyjny. W ostatnim, 
wielkanocnym numerze Pszczółki znajduje
my zalecenie kandydatury dr. Włodzimierza 
Lewickiego z piątej kuryi sanockiej a dalej 
następujące wezwanie do składek na fundusz 
agitacyjny : „Potrzeba zdobycia ósmego man
datu dla stronnictwa zmusza nas kochani 
Bracia do korzystania z waszej znanej ofiar
ności. Jak wam wiadomo, to okręg sanocki 
ohejmuje aż 7 powiatów, przeszło pół milio
na mieszkańców i blisko 100 mil kwadra
towych obszaru, koszta więc agitacyjne na 
objazd powiatów, urządzanie zgromadzeń, 
jazdy itp. będą z pewnością znaczne. Opie
rająo się tylko na ludzie, nie otrzymując, 
jak inne stronnictwa od nikogo żadnych za
siłków i subwencji — zmuszeni jesteśmy 
kochani bracia, zapukać do wiszej kieszeni i 
poprosić was o poparae. Czynimy to dlatego, 
ponieważ sprawa o którą się rozchodzi, jest 
sprawą całego ludu i ponieważ człowiek, 
którego nasze stronnictwo przedstawia i o 
którego wybór się nam rozchodzi jest bez 
warunkowo najodpowiedniejszym i ze wszyst 
kich najzdolniejszym kandydatem. Przez te
goż wybór, przybędzie naszemu stronnictwu 
jsden poseł, a naszemu polskiemu i ruskie
mu ludowi jeden nieustraszony obrońca, zna
komity mówca i rzecznik jego krzywd i po- 
trzib. Ze względu na ważność sprawy upra
szamy was o ofiarność. Święta Wielkanocne 
nastręczą do tego sposobności. Wy Bracia 
dziesiętnicy i czytelnicy, zajmijcie się tą spra
wą, niech każdy da co może i ile może, a 
potrzebny fundusz agiiacyjny z pewnością się 
znajdzie.

W ybory w Sanocklcm . W przeszłym 
tygodniu odbyło się w Krośnie zebianie wy
borców, na którom postawione kandydaturę 
p. Stanisławą Ostaszewskiego, właściciela 
dóbr Klimkowa na p«sła z Y kuryi okręgu 
sanockiego w miejsce ś. p. Wysockiego.

Zam ordow anie księdzs. Z Sanoka 
ionoszą, że w Dydni niejaki Winiarski, o 
żeniony z siostrzenicą ks. Biesiad zkiego 
z Dydni, zasztyletował w pierwszy dzień 
Wielkanocy ks. Biesiadzkiego na plebanii, 
a żonę swoją na drodze do kościoła.

Winiarski miał na imię Konstanty i był 
rządcą dóbr. Zbrodnię spełnił z powodów, 
doląd nieznanych, ale^iiataóskiem wyracho
waniem. Na plebanię proboszcza dydzień 
skiego ks. Kanonika Biesiadeckiego przybył 
między godziną 4 a 5 rano, zapukał do zam
kniętego jeszoze domn i został wpuszozonj 
do wnętrza przez samego księdza. Poszedł 
za nim do sypialni i nagle, wybrawszy sto
sowną chwilę zadał mu sztyletem kilka rau, 
wskutek których po kilku godzinach mę
czarni ksiądz życie zakończył. Pc dokonanej 
zbrodni umknął Winiarski niepostrzeżenie 
i zaczaił się na drodze na własną zonę, ja
dącą do Dydni do swego wuja ks. Bit- 
siadeckiego na święta.

Gdy spostrzegł żonę ns wózku, Winiar
ski zatrzymał konie i wskoczył do niego. 
Winiarska karmiła właśnie czteromiesięczne 
dzieako swoje i miała pierś nieco obnaźóną. 
Zbrodniarz wydobył ten sam sztylet, któ
rym zamordował księdza i zadał nim żonie 
w pierś dwie rany, wskutek których już 
w dwie godziny później umarła.

Cała siedmiotyeięozna ludność parafii dy- 
dzieńskiej jest zbrodnią tą oburzona, zwła
szcza że ks. Biesiadzki cieszył się powsze
chnym szacunkiem i miłością parafian. 

Zbrodniarza już żandarmerya schwytała. 
Obchody M ickiewiczowskie Z Doli

ny piszą nom : Na zaproszenie ks. kan. Za
remby, pp. dr. Kotłewskiego i Traunfellera, 
zebrało się dnia 6 bm. poważne grono oby
wateli wszystkich warstw, celem wspólnego 
naradzenia się, nad obchodem jubileuszo
wej uroczystości wieszcza Adama, Po omó
wieniu ogólnych zarysów obchodu, zgroma
dzenie wybrało komitet obywatelski, złożony 
z 35 członków, jakoteź delegatów do zbiera
nia składek w mieście, poruczając komiteto
wi nietylko przeprowadzenie uroczystości, 
leoz także utrwalenie jej w pamięei, przez 
postawienie w mieście pomnika Adams Mi
ckiewicza. Dnia 7 bm. nkonstytiował się 
komitet, wybierając przewodniczącym księ
dza kan. Zarembę, zastępcą p. Bogdanowicza, 
sekretarzem dr. Borysiewicza, skarbnikiem 
dr. Kotłowskiego. Ułożono program uroczy
stości, który w ogólnych zarysach, przedsta
wia aię następująco: Dnia 21 maja br. wie

czorem tryumfalny pochód z pochoduianfi 
i otwarcie ulicy imJcnia Adama Mickiewicz;., 
oraz iluminacja całego miasta i przedmieść 
25 maja przedpołudniem nabożeństwo uro
czyste w kościołach obu obrządków i w sy
nagodze z kazaniami i założenie kamienia 
węgielnego pod pomnik Mickiewicza, wie
czorem odczyt w „kółku rolniczem*. 24 ma
ja uroczysty wieczorek muzykalao-wokainy, 
zaś w innych dniach tygodnia odczyty po 
przedmieściach, z których w języku niemie
ckim, dla tutejszych kolonistów na przed
mieściach Broczkowic i Obliskach. Eemitet 
podzielił się na sekcje : kościelną, pochodo
wą i finansową, z których każda ma się za
jąć wykonaniem poezczególnionych części 
programu, natychmiast wstępne wpraoe roz
począć i ziać sprawą z czynności na naj- 
bliższem posiedzeniu komitetu za dwa tygo
dnie. Uchwalono odnieść się do wszystkich 
instytucji i korporacji z prośbą o wzięcie 
udziału w uroczystości in corpere i przy
czyniania się do wykonania tejże odpowie
dnimi dat:ami. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół* w Dolinie urządziło już przedtem, 
na rzecz budowy pomnika Mickiewicza, 
przedstawienie amatorskie i czysty doohód 
złożyło na ręee komitetu, również kasyno 
mieszczańskie złożyło na rzecz uroczystości 
kwotę 25 zł.

N iezw ykle zdarzen ia . W Czerniow- 
cach tuż przed świętami wpadł do studni 
na ul. św. Trójcy, nieuważnie czerpiąe wodę 
30 letni tęgi parobek Jan Tymkowicz i mi
mo ż* się to stało w ludnem mieście i w ja
sny dzień, nie zdołał się wydostać na zie
mię, lecz utonął.

Z Bystre wio pod Pruchnikiem w Gali
eyi donoszą, że tamtejszy kowal na pruch
nickim jarmarku przedświątecznym upił się 
tak silnie, iż wracając do aomu podczas 
ulewy, jaka w ubiegłym tygodniu tamtejszą 
okolicę nawiedziła, niedaleko jeezcze od mia
steczka zakończył życie. Żona jego, która 
wcześniej od męża z sąsiadem do domu 
także w staaie nietrzeźwym wracała, osła
bła tak daleee, źe towarzysz jej, który niesł 
jej tobołek i ją samą podtrzymywał, wre
szcie umęczony zostawił ją w drodze, sam 
zaś poszedł do najbliższej wsi i uprosił pe
wnego parobka, aby ze wskazanego miejsca 
kowalową przyprowadził. Parobek zastał tyl
ko trupa kobiety. W tym samym dniu u- 
marła także służąca tych dwojga efiar pi
jaństwa, którą chorą zostawili w domu. 
Zwłoki kowala znaleziono bez butów i bez 
23 zł., które otrzymał na jarmarku za sprze
daną krowę. Ktoś go po śmierci okradł. 
W tym samym dniu niejaki Sęk z Woli 
Węgierskiej, nałogowy pijak, wracając ró
wnież pijany z owego nieszczęsnego jarmar
ku, przejeżdżał przez wezbraną rzeczkę w 
Węgiercs i utonął.

Na Podlasiu znów w Białe Podlaskiej 
również na dwa dni przed świętami pani 
S. kazała przygotować sobie wannę, która 
stała w niewielkim pokoju, a rozgrzewała 
się za pemocą piecyka węglowego. Służący 
nalał wody do wasny, de piecyka włożył 
rozżarzonych węgli i kominek pieoyka za 
za pomocą rury połączył z piecem, znajdu
jącym się w pokoju. W piecu się nie paliło, 
nie było więc dostatecznego ciągu, a wsku
tek tego cała ilość kwasu węglanege, wy- 
dzielejącege się z węgii, wracała z pieca na 
pokój. Gdy pani S. wraz z 18-letnią córką 
weszły do pokoju, na razie nie było ozuó 
żadnego czadu. Pierwsza weszła do wanny 
panna S., matka zaś ezekając na swoją ko • 
lej, usiadła na kozetce. Wkrótce zrobiło się 
obu kobietom niedobize. Chciały wstać, lecz 
już nie mogły się podnieść, a w kilka mi
nut późuiej straciły przytomność. We 20 
minut potem służący znajdujący się w są
siednim pokoju, usłyszawszy ciężki, chrapli
wy oddech pani S. zawiadomił o tern nie
zwłocznie jej męża. Gdy mąż nadbiegł, o- 
czom jego przedstawił się straszny widok 
w wannie zalana wodą leżała córka nieży
wa, żona zaś nieprzytomna leżała ua ziemi 
obok kozety. Wszelkie usiłowania przywró
cenia córki do życia okazały się bezsku- 
teozuemi, pani S. zaś w kilka godzin odzy
skała przytomność.

R zadki w ypadek w ięzienny. Ze
szłego roku zasądził stanisławowski sąd nie
jakiego Tracza, dyetaryusza sądowego z Bn- 
czacza za zbrodnię oszustwa i przekrocz śnie 
kradzieży, eraz pisarza adwokackiego Weissa 
za współwinę w tyoh przestępstwach, obu 
na karę po dwa miesiące ciężkiego więzienia. 
Tracz odlepiał mianowioie czyste stemple 
z wniesionych przez strony do sądu pieni i 
sprzedawał je następnie, a odlepiająo też 
równocześnie ze starych aktów stare stemple 
umieszczał je w miejsce czystych zdjętych. 
Ponadto wnosił Weiss podania do sądu bez 
stempli, a Tracz zaopatrywał je następnie 
zużytymi stemplami, pieniądzmi zaś, które 
Weiss otrzymywał od adwokata na stempie 
do tychże podań, dzielili się ebaj pe poło
wie. Na rozprawie przyznał się Tracz do 
kradzieży czystych stempli, wypierając się 
manipulacji ze zużytymi, Weiss natomiast 
zaprzeczał wszystkiemu.

Przeciw wyrokowi wniósł Weiss zażale
nie nieważności, Tracz natomiast przyjął go 
i rozpoezął natychmiast odsiadywać karę. 
Już po odsiedzeniu kary przez Tracza, zniósł 
wskutek zażalenia Weissa najwyższy trybunał 
wyrok sądu stanisławoekiego wyrok, polecając 
co do obn zasądzonych przeprowadzić po
nowną rozprawę. Powtórną rozprawę prze
prowadzono tedy w tych dniach i tym ra
zem został Tracz uwolniony od eskarzenia o 
zbrodnię oszustwa i li za przekroczenia kra
dzieży zasądzony na dwa tygodnie aresztu.

Tracz usłyszawizy wyrok, zdziwił aię 
początkowo niemile, sądząc, że dodano mu 
jeszcze dwa tygodnie, dopiero później uspo
koił się, gdy wyjaśniono, że ewe dwa ty
godnie zawierają się jnż w tycb dwóch mie- 
siąch, z których trzy czwarte odsiedział zu
pełnie niepotrzebnie, z własnej pilności.

Z p rak ty k i sądowej. 0 dodatnim 
wpływie nowej procedury cywilnej piszą nam 
z prowincyi. A mianowioie z Fodhajec do
noszą: Pozwem z 14. stycznia 1897 pozwał 
jeden kupiec Podhajeoki drngiego e 100 złr. 
tytułem zwrotu podwójnogo zadatku z po
wodu niedostarczenia pszenicy w czasie i 
miejsou wykenania umowy t. j. w daiu 10. 
stycznia 1898 w Monastsrzyskaoh. Przy rez-

Giówny skład k ó ł (rowerowy9 przyborów i części składowych z pierwszo-  
rzędnych fabryk angielskich, niemieckich i amerykańskich
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prawia w dniu 15. lutejo b. r. odbytej 
stwierdzonem aoatałó, ż* pozwany w dniu 
10 stycznia odwiózł pszsnieę do Monasts- 
rzysk i tego samego dnia wszwał powoda, 
aby następnego dnia pszenicę tę odebrał 
czego powód nie uczynił, w zastępstwie 
czgo pozwany przybywszy 11. styczna do 
Monasterzyjk i nie zastawszy powoda psze
nicę komu innemu spriedał.

Wyrokiem przy rozprawie prze* c. k. 
sędziego powiatowego Fidyóskiego w’danym 
oddalony został pewód z żądaniem pozwu, 
z uzasadnieniem że interes był haidlowym, 
termin ściśle oznaczonym, pozwany wykonał 
zobowiązanie swoje wezwał bowiem powoda 
do odbioru iowaru w dniu i miejecu ozna
czonym dostawionego, powód zaś się nie sta
wił, zboża nie odebrał i reszty ceny kupna 
nie złożył, w obec czego pozwany w myśl 
art. 354 i 857 u. k. był uprawniony od 
umowy odstąpić, nie potrzebował powodowi 
po myśli art. 350 u. k. dawać terminu de 
wypełnienia zaniedbauego obowiązku, a nadto 
był po myśli §. 908 u. o. upoważniony dany 
zadatek zatrzymać.

Na odwołanie pewoda edbyła się au- 
dyoucya przed Trybunałem apelaorjnym 
w Brzeżanach w aniu 4 kwietnia 1898 i 
został pierwszy sądowy wyrok w zupełności 
z motywów pierwa.osądowyoh zatwierdzony.

Tak więc sprawa zawilsza, któraby we
dle starej procedury najmniej dwa lata po
trzebowała, aby przeszła dwie inetancye, 
w niespełna trzech mieiiączeh ukończoną 
została.

Z łodziej kościelny. Dzieiaj w po
łudnie pizytrzymał policyant na placu Kra
kowskim we Lwewie Adama Topolnickiego, 
specyalistę od kradzieży po kościołach. Are
sztowanie nastąpiło w chwili, gdy Topolnicki 
usiłował sprzedać srebrny lichtarz, skra 
dziony| dzisiaj w kaplicy Boimów. Oprócz 
tego znaleziono u niego srebrną ampułkę, 
skradzioną przed kilku dniami w kościele 
8S. Benedyktynek. W śledztwie przyznał się 
Topolnicki, że drugą taką ampułkę zaBławił 
już u jakiegoś żyda na placu Krakowskim. 
Z aktów policyjnych okazało się, że Topol
nickiego aresztowano już przed kilkoma mie
siącami za kradzież dywanu z kościoła 00. 
Bazylianów.

K l a p a ł  W Wielki Piat. k zaczęła się 
katastrofa, która prnwd"podi.buie pochłonie 
całą jedną wieś w Czechach, Klappui, poło 
żoną w pt wiecie libochowickim u podnóża 
dośó wysokiej gó-y Hisenburga. Już przed 
trzema tygodniami podobno zauważyli nie
którzy Klappajanie usuwanie się owej góry 
Hasenburga, ale podówczas przedsięwzięte 
badania nie stwierdziły obaw. Obecnie nie
stety, stało się mebezpiecjeóstwo f aktem. 
Trzecia część wsi leży w gruzacb. Ludzie 
pozbawieni daehu nad głową nocują po szo
pach albo pod namiotami. Z kościoła wszy 
stko co cenniejsze już wyniesiono. Jest oba
wa, że góra, która się posuwa mniej więcej 
na przestrzeni 15 morgów zasypie wkrótce 
całą wieś. Badań umiejętnych przyczyny 
katastrafy jeszcze nie przedsięwzięty ble 
wedle ogólnego zdania powodem jej są 
obfite d.-szcze z dni ostatnich i ukazanie się 
podziemnych źródeł, które podnóże góry pod 
myły -i uruchomiły. Nad bezpieczeństwem 
mieszkańców czuwa żandarm-rya i straż po 
żarna, która wtyka w ziemię tyki. Usuwa
jąca się powoli ziem.a łamie te tyki i to 
jost znakiem do ucieczki z zagrożonego 
miejsca. Żandarmerya obwodzi miejsca nie
bezpieczne kordonem. Co chwila słychać od 
głes taki, jakiby mógł sprawiać olbrzymi 
niewidzialny pies chłepcący wodę. Oprócz 
tego daje się słyszeć sueby trzask ocieranych
0 siebie z wielką siłą kamieni. Grad ka 
mieni s^-ada z góry z odgłosem jakby palby 
karabinowej i za chwilę ściany domów, je
szcze prosto stojące, zapadają się z hukiem.

N ik t z ludzi dotąd nie zg inął, ani naw et 
nie zasta ł sk a lecze iy , natom iast pó łto rasta  
ludzi straciło  całe mienie K atastrofa zaczęła 
się około szóstej rano, a o pierwszej z po
łu d n ia  już szesnaście budynków  leżało  w 
g ruzach . Do wieczora zaw a liła  się szko ła  i 
zaczęła się w alić plebania. Góra przez jeden  
dzień w ydłużyła pię na 60 m etrów , a po 
su w a ła  się w arstw ą w ysoką na  8 metrów . 
Góra sunie na przód z szybkością 60 centy
m etrów  na godzinę. N ieszczęście je s t  tern 
większe, że dotknęło sam ych biedaków  a 
przew idzieć nie można, czy ca ła  w ieś nie 
zostanie pogrzebaną N a  pierw szą wieść o 
n ebezpieczeństw ie przybyły żandurm eryi na 
pomoc w ratunku sOaże pożarne z okolicy i 
Sokoły z pebliża. U dało się uratow ać uitCO 
sprzętów z dw udziestu domów. N atychm iast 
przybył do K lappąju  nam iestn ik  CoudenhoTe 
z radcą  P ietrzykow skim  i zwidziwszy miej 
sec katastrofy  przyrzek ł pomoc rządow ą, za- 
ch -oił do u tw orzenia kom itetu  ratunkow ego
1 ofiarow ał pierw szy znaczni jszy datek.

Zm arli. Joachim Dziedzicki, emer. rad
ca dworu najwyższego trybunału sądowego i 
kasacyjnego w Wiedniu, kawaler ordt-ru ce 
tarza Leopolda, przeżywszy lat 75, zmarł 
8 b. m.

Ignacy Przybylkiswicz urzędnik magi
stratu, żołnierz a r. 1863, w 62. r. zmarł 
w Tarnowie. — We Lwowie zmarł A!e- 
ksander.Dębno Krzyżanowski w 81 r.

Z n o ta ry a tn . Minister sprawiedliwości 
zamianował kandydata not.rryalnego Piotra 
Bugiela Złoczowa notaryuszem w Krakowcu.

K asino  m iejskie W sobotę 16 i w 
niedzielę 16 bm. o godzinie 7 wieczorem, 
nadprogramowe przedstawienie amatorskie z 
współudziałem p. Gustawa Fiszera.

U niw ersy tet lwowski. Ogłoszony o 
becnie został program wykładów w letniem 
półroczu 1897/8 i wykaz statystyczny słu
chaczy w półroczu zimowem t. r. Słucha
czów było na teologii 308, na prawach 
1111, na medycynie 138, na filozofii 170. 

Ogółem 1722. Krajowców było 1644, a in- 
nokrajowców 78, a to narodowośoi polskiej 
1202, ruskiej 510, niemieckiej 9, czeskiej 
1, obrządku rz kat. było 829, gr. kat. 527, 
erm. kat. 9, ewangielików 16, wyzn. mojż, 
841. Całe czesne płacących było 1109, u- 
wolnionych od połowy czesnego 226, uwol
nionych w zupełności od cz snego 387.

S z t u k i  p i ę k n e .
* S^zon w ydaw niczy lwowski, dobl-» 

gający z wiosną do końca, nie obfitował w 
nadzwyczajne nowości, miał za to swoję 
„aazacyę. Stali się nią „Nieśmiertelni* nie

wielka, zgrabna książeczka pióra p. Anto
niego Chołoniewskiego, może najzdolniejsze
go z młodszych lwowskich dziennikaizy. Na 
tych „Nieśmiertelnych* złożyło bię 48 syl
wetek, nlbo jak to tytuł książki nazywa fo
tografii literatów i publicystów lwowskich, a 
charakter reportersko dziennikarskiego zawo
du autora, wyziera jawnie ze sposohu, w 
jaki p. Chołoniewski patrzał na ludzi przez 
się opisanych. Zajął się tylko zewnętrzną 
fizyognomią i szczegółami biograficznymi 
każdego z „nieśmiertelnych*, a że pióro ma 
młode i oitro zacięte — czego zresztą już 
sam żartobliwy tytuł „Nieśmiertelni" dowo
dzi — więc nic dziwnego, że wydobył zrę
cznie na światło dzienne dużo takich szcze
gółów, któie w niejednym „nieśmiertelnym" 
musiały zadrasnąć miłość własną i że sprb- 
wił tym sposobem w literackim światku 
lwowskim, a nawet i w szerszych kołaoh 
dużą senzacyę.

Praca pisarska zawsze jeszcze jest oto
czona pewnym nimbem świętej tajemniczości, 
ogół więc skwapliwie chwyta każdą spo
sobność, aby zajrzeć poza zasłonę, kryjącą 
dla publiczności postaci tych, co go karmią 
płodami swego dieha. Ta'tiem uchyleniem 
zasłony, okienkiem, przez który każdy meże 
zaj.zeć za kulisy literackiego tycia jest wła
śnie książka p. Chołoniewskiogo. Po za tą 
lekką, ucinkową i delikatnie pikantną treścią 
zdobyła „Nieśmiertelnym41 popularność świe
tna ich w całem tego słowa znaczeniu forma. 
Niesłychaną obfitość szczegółów, zdradzającą 
niezmiernie wyostrzony zmysł obserwacyjny, 
łączy w całość język już nie bujny ale 
wprost wybujały i fantazya niewyczerpana, 
która pozwoliła autrrowi dokazać rzadkiej 
sztuki i podać każdą sylwetkę 48 osób, pań 
i panów jednego i tego sameKo zawodu, 
w coraz odmiennej przyprawie, W dodatku 
p. Chołoniewski nigdzie nie bierze na tor
tury gramatyki polskiej — a to dla lwow
skiego dziennikarza nie jest łatwą rzeczą — 
i zawsze umie powiedzieć to i tak, co i jak 
chce, aby czytelnik rozumiał. Dowodzi to sil
nej już w autorze władzy nad wlasnem pió
rem, dla którego prawie że nie ma myśli 
za trudnych do wciśnięcia ich w krótkie 
lapidarne zdania. Cała forma „Nieśmiertel
nych* zdradza wogóle w ioh biografie świe
tnego stylistę i despotycznego władcę języka, 
podszytego zręczn m i wytwornym satyry
kiem.

R epertoar tea tra lny .
We Wtorek po poł. o wpół do 4 .Dzwon
We środę po raz pierwszy „Kaśka Ka- 

ryatyda44 sztuka Gabryeli Zapolskiej.

Objęcie urzęduwania
przez lir. Pinifiskiego.

Nowy namiestnik p. hr Leon Finiń- 
ski rozesłał do wszystkich władz politycz
nych w naszem mieście i w eałym kraju 
urzędowe zawiadomienie o swej uominaeyi 
na namiestnika Galicyi. Okólnik ów brzmi:

Jego ces. król. apostolska mość najwyż- 
szem postanowieniem z dnia 31 zeszłego 
miesiąca raczył najmiłościwitj zamianować 
mnie namiestnikiem Królestwu Galicyi i Lo- 
ćomeryi z Wielkiem księstwem Kraków- 
■kiem.

O tem zawiadamiam WPana z oznaj
mieniem, że objąłem z dniem dziziejszym 
powierzony mi najmiłoś iwiej urząd namiest
nika Galicyi.

Lwów, dnia 7 kwietnia 1S98.
Piniński mp.

Lwów d. 12 kwietnia
Nsm iestnik Leon hr. Piniński przyj

mował dzisiaj przedstaw ienia władz 
i reprezentacyj. Około godz. Va 11 w 
połnduio wielka sala pałauu namie
stnikowskiego zapełniła się urzędni
kami namiestniotwa, którzy jaw ili 
się w komplecie, aby przedstawić się 
hr. namiestnikowi. Gdy hr. Piniński 
pojawił się w sali, w mundurze na
miestnika, przemówił do niego wice 
prezydent p. Jan  L i  d l, wyrażając ra 
dość, iż na czele administr&oyi rządu 
waj, „jako jej kierow nik i orędownik 
staje mąż w pełni sił, świadom wa
runków naizego żyoia i potrzeb kra 
ju , na polu parłam antarnem  doświad
czony, ua polu nauki znany zaszczy
tnie*. W końcu p. Lidl zapewnił, iż 
urzędnicy jak  dotąd z wytężeniem sił 
a ze szczerą oehotą praoowa będą, 
aby namiestnikowi trudne zadanie u- 
łatwió, odpowiedzieć jego  oc ekiWa
niom i woli, ku pożytkowi państw a i 
kraju.

Na przemowę tę  odpowiedział p. 
namiestnik Leon hr. P i n i ń s k i  jak  
następuje:

„Z łaski Najj. Pana powołany na 
stanowisko nam iestnika Galioyi obją 
łem już  kilka dni temu urzędowanie, 
ze względu wszakże na religijne obo 
wiązki, przypadające na ostatnie dni 
Wielkiego Tygodnia, uważałem za sto 
sowne odroczyć oficjalne zetknięcie 
się z szanownymi panami do dnia 
dzisiejszego. Najserdeozniej dziękuję 
za pełne życzliwości wyrazy, które 
sk<erował do mnie p. wiceprezydent 
namiestnictwa Lidl. Znam sumienność 
jego w wypełnianiu obowiązków, za- 
ony charakter, doświadczenie i znajo
mość ustaw, pokładam w nim zupełne 
zaufanie i jestem  przekonany, że bę 
dzie wspierać mnie gorliwie w wypeł
nianiu trudnych obowiązków z moim 
urzędem połączonych. O tę usilną po 
moc i współdziałanie — w wielu zaś 
sprawach i o radę potrzebną mi ze 
względu na brak doświadozenia w spra
wach adm inistracyjnych jak  najusilniej 
panów proszę, a oduoszę to głównie 
do pp szefów departamentów. Będę 
się starał o to, ażebyśmy zawsze zo 
stawali w najściślejszym  kontakcie i 
mam zamiar wydać zarządenia, które 
to ułatwią. Zdaję sobie z tego spra
wę, że tylko przy wspólnej, pełnej za-

farcia się, interesom publicznym po- 
więoonej pracy, zdołamy razem podo

łać szczytnemu zadaniu, które w or
ganizmie państwowym przypada wła
dzom adm inistracyjnym , a tem samem 
odpowiedzieć intenoyom Najmiłośei- 
wszego naszego monarchy.

Czuję to aż nadto dobrze, iż w po
równaniu z wielce szanownymi po
przednikam i moimi na tem stanow i
sku, pod niujudnym względem im nie 
dorównywam. W szozególnośoi co się 
tyczy mego bezpośredniego poprzedni
ka ks. Eustacnego Sanguszk i; byłbym 
szozęśliwy gdybym w tym  stopniu 
ja k  on umiał zjednać sobie wszystkioh 
serca i ogólny szacunek.

Urząd adm instraoyjny jest, jak  pa
nom wiadomo, rzeozą nową dla mnie, 
wiecie wszakże panowie zarazem z  po- 
poprzedniej mojej działalności, że nie- 
tylko nie były mi n igdy obojętnemi 
potrzeby stanu urzędniczego, lecz że 
starałem  się u*,aDHdnione życzenia u 
rzędników, za takie zaś uważam w 
pierwszym rzędzie wieloe doniosłą 
sprawę rdgulacyi płac, według sił po
pierać. W szczególności ustrój naszyeh 
władz adm inistracyjnych wymaga re 
form. Z tego powodu nadzwyczaj 
wdzięozny jestem  memu poprzedniko
wi ks. Banguszce, iż w przemówieniu 
swem pożegnalnem podniósł konieozną 
potrzebę zmiany organizaoyi władz 
adm inistracyjnych w c lu pomnożenia 
sił i znacznego poprawienia w arun
ków awansu. Wiem, że akcya w cym 
kierunku już  je s t przygotowaną — 
akeyę tę dalej z całą usilnością pro 
wadzić, będzie jednem  z pierwszych 
moich zadań. Nie mająo ru tyny  w z a 
wodzie nowym, mam zamiar o tyle 
bardziej nadrobić pilnośoią. Proszę 
też panów usilnie o pilność i praco
witość i zapowiadam z góry, że będę 
nieco wymagająoym Zarazem jednak 
mam zamiar być względnym  i dbać o 
iuteresa wasze, panowie i waszych 
rodzin.

Jako konieczny obowiązek urzędni 
ków adm inistracyjnych, uważam u- 
t r z y m a n i e  s i ł y  i p o w a g i  r z ą 
d u  w interesie prawa, ładu społe
cznego i dla ogólnego pożytku. Przy 
niezbędnej energii w postępowaniu 
n a l e ż y  wszakże w y s t r z e g a ć  s i ę  
n i e u z a s a d n i o n e j  s z o r s t k o ś c i ,  
trzeba dążyć w równej mierze do u 
trzym ania powagi i siły rządu, jak  
do z j e d n a n i a  s o b i e  z a u f a n i a  
o b y w a t e l i  szczerze kraj kochają
cych. D u c h  p r a w d z i w i e  o b y  wa  - 
t e l s k i ,  p i e c z a  o d o b r o  w s z y 
s t k i o h  w a r s t w  l u d n o ś c i ,  połą- 
ozone ze stanowczością i energią, po
winny oechowaó władze adm inistra
cyjne. Jestem  przekonany, że podzie- 
laoie panowie w zupełności te zapa
trywania. Dążmy więc wspólnie do 
tego ideału a jeżeli Bóg nam sił uży
czy, to praca nasza wyjdzie na poży
tek państwa i kraju."

Następnie przyjął nam iestnik Radę 
szkolną krajową, w której imienin 
w iceprezydent dr. M iohtł Bobrzyński 
przemówił, zaznaczając, że, „jeżeli kto 
to my (Rada szkolna krajowa) musimy 
w tej obwili pamiętać o twoioh pra
cach na polu nauki i umiej ętnośoi, o 
zasługach, jakie zdobyłeś sobie w ży
ciu pnblioznem około rozwoju szkół i 
oświaty. Pomni bowiem tych prao 
twoioh i zasług, jesteśm y przekonani, 
że jako nam ieitnik sprawy wychowa 
nia publicznego popierać będziesz oa- 
łą powagą swojego stanowiska. Mamy 
zaś zarazem uczuoie, że zyskujem y w 
osobie twej prezydenta Rady szkolnej 
krajowej, k tóry  obradami je j kiero
wać będzie nie tylko z pełnem poczu- 
oiem ioh doniosłości i wagi, i m e ty l
ko z prawdziwem wewnętrznem  zami
łowaniem, ale zarazem z głęboką ana- 
jomością przedmiotu. Nie wątpim y 
też, że pod światłem twojem przewo
dnictwem powiedzie nam się roswinąó 
nadal działalność skrzętną i skuteczną 
dla dobra kraju i państwa".

Nam iestnik hr. P i n i ń s k i  odpo
wiedział na to:

„Sprawami szkolnictw a keajowego, 
oozywiście w całkiem innym  ohara- 
kterzo, zajmowałem się dawniej czę
sto i z prawdziwem upodobaniem. 
Jest to rzeozą bardzo zrozumiałą już 
ze względu na mój dotychczasowy 
profesorski zawód. Że więc spraw y te 
jak  najżywiej obecnie interesować 
mnie będą, o tem ohyba nie potrze
buję zapewniać panów. Niezmiernie 
cieszy mnie ta  okolioznośó, że kiero
wnictwo Rady szkolnej krajowej po
wierzone je s t  mężowi ze wszech miar 
znakomitemu, którego zdolnośoi, g łę
boką wiedzę i eharakter równia wy
soko cenię Zaliczam pana wiceprezy
denta zawsze do moioh najszczerszych 
przyjaciół, znam go oddawna, praco
waliśmy wspólnie w Sejmie i Radzie 
państwa w najlepszej harm onii i p rze
konał śmy się, że nas łączy w naj
ważniejszych sprawach wspólność za 
sad i zapatrywań. Nie wątpię, że ta 
przyjaźń tylko się u trw ali i że wspól
na praca na tej podstawie oparta, tem 
skuteczniejszą będzie*.

Z kolei przyjął p. nam iestnik: ks. 
arcybiskupa Morawskiego wraz z ks. 
biskupem  Weberem i członkami kapi
tu ły  rz. kat., oraz reprezentantam i 
zakonów, dalej ks. arcybiskupa Issa- 
kowicza wraz z kapitułą orm. kat.; ks. 
Myoielskiego, prowinoyała i ks. Szep
tyckiego przeora lwowskiego klasz
toru OO. Bazylianów ; głównodowo
dzącego kom endanta korpusu gen. 
porucznika hr. Sc-hulenburga wra* z 
generalioyą i dowódzcami pułków we 
Lwowie zaglogą stojących.

W imieniu stanu sędziowskiego 
przybył powitaó p. nam iestnika pre
zydent wyższego sądu kraj. we Lwo
wie dr. A. Tehórznioki, wraz z wice
prezydentem  p. Dylewskim, prezyden
tem sądu kraj. Bauohem, wiceprezy
dentam i Zubrzyckim i Żminkowskim, 
szefem biura prezydyalnego radoą wyż
szego sądu kraj, Misińs urn, przewo
dniczącymi senatów w wyższym sądzie 
kraj., starszym prokuratorem  Sere- 
dowskim i inżynierem  Skowronem. 
Dr. T o h ó r z n i o k i  w przemówieniu 
zaznaczył* cześć i radość, iż urząd na 
m iestnika powierzony został hr. Piniń-

GAZETA NARODOWA i Srod
skiemu. „Eksoelencya znany je s t  jako 
— mówił dr. Tohórznioki — w ybitny 
ju ry s ta  w kraju i po za kiajem  i do 
szeregu la t podziwiamy tak obfitą, w 
owoce znakom itą działalność publiozną 
W aszej Ekscelencji. Pracą swą parła 
m entarną nad projektem  kodeksu kar
nego, nad obowiązującą obecnie pro 
oedurą cywilną i orgaLizaoyą sądów, 
zapisałeś się Wasza Ekscelencyo zło- 
temi głoskami u a kartaoh sądowni
ctwa, w szozególnośoi zasłużyłeś się 
znakomicie około sądownictwa kra
jowego i tutejszego stanu sędziow
skiego.*

W odpowiedzi na to, hr. P i n i ń- 
s k i zauważył „Brałem udział żywy 
w pracach kodyfikaoyjnyoh i cieszę 
się, że przyczyniłem  się nieoo do wiel
kiej reformy procedury oywilnej. Te
raz będę na uboczu od spraw sądo
wniczych, lecz nie przestaną mnie one 
jak  najżyw iej interesować. Nie wątpię, 
że rozwój znaozny na tem polu pod 
wpły wem reform przeprowadzonych 
się objawi, i że reforma postępowania 
sądowego wpłynie na utrw alenie po
czucia prawa u ludnośoi. Cieszę się 
niezmiernie, że kierownictwo w tej 
częśoi kraju powierzone jest, Eksoe 
bnoyi Tehórznioki emu, którego wiel 
kie przym ioty um ysłu i charakteru, 
oraz imponującą pilność, mogąoą wszy
stkim  za wzór słnżyó, wysooe oenię."

Z powodu nieobeonośoi we Lwowie 
wiceprezydenta kraj. Dyrekoyi skarbu, 
dr. Korytowskiego, radoa dworu p. 
Z u b r z y c k i  przedstaw ił nam iestni
kowi gremium tej władzy, oraz przed
stawicieli powiatowej dyrekoyi skar
bowej, adm m istiaeyi podatkowej i kie- 
rowniotwa urzędów salinarnyeh. Na 
powitalne przemówienie Zubrzyckiego 
nam iestnik odpowiedział, że wicepre 
zydenta Korytowskiego zalicza do naj
lepszych przyjaciół od lat dw udziestu, 
że nadzwyczaj ceni jego znakomite 
zdolnośoi, żelazną pracowitość i ener
gię-

Następnie przedstaw ili się p na
m iestnikowi profesorowie uniw ersyte
tu  lwowskiego z prorektorem  ks. Ko- 
marnickim Na przemówienie ks. rek
tora odpowiedział p. nam iestnik naj 
gorętsaeui podziękowaniem, które e 
tyle przychodzi mu z cięikiem  sercem 
wypowiedzieć, że gdy inne przyjęcia 
dzisiejsze były powitalnemi, to jes t 
pożegnaniem. Ale — dodał p. nam ie
stn ik  — wiem, że ohcecie mi łaskawie 
dać sposobność w innej chwili poże
gnać się z panami i obszerniej wypo
wiedzieć moje dla was i dla Uniwer 
sytetu uozucia. Dziś więc ohciejcie 
przyjąć tych słów kilka jako zape
wnienie, iż te uczuoia gorącej przyja
źni koleżeńskiej i uznania dla pracy 
naukowej nie zmienią się nigdy.

Dalej przedstawili się: senat poli
techniki z br. Gostkowskim, krajowa 
Rada zdrowia pod przewodniotwem 
prof. dra Czyżewicza; prezydent Rady 
miejskiej dr. Małachowski z wicepre
zydentam i Schayerem i Miohalskim, 
prokuratory a skarbu z dr. Kornem, 
dyrekeya poczt i telegrafów z p. Se- 
ferowiozem, dyrektor kolei p. W ierz
bicki z zastępcami pp. Elsnerem i Li- 
stow skim ; dyrektor policyi, Krzaez- 
kowski z radcą Sohechtlem, naozelni 
kami departam entów i kierownikiem  
ekspozytury policyi na dworou głó
wnym komisarzem Kropatschkiem, o 
raz z komendantem oddziału wojsko 
wej straży  policyjnej paruczn. Wąso
wiczem ; kraj. komenda tandarm eryi z 
pułkownikiem E. Uhle, starostw o lwo
wskie z radcą nam iestnictwa p. Kola- 
rzowskim na ozele; rek tor akademii 
weterynaryjnej Józef Szpilm ann, dyr. 
szkoły przemysł. Gorgolewski, oraz 
dyrektorowie lwowskioh szkół średnich 
i seminaryów nauczycielskich, p p . : 
Biesiadzki, Próohnicki, Kozioł, Char- 
kiewioz, Tatomir.

Redaktor Gazety Ltcowsktej, radca 
nam iestnictwa p. Adam Krechowieoki, 
przedstawił członków redakoyi i admi
nistratora Gazety Lwowskiej oraz człon
ków redakoyi Narodnej Czasopysi.

W imieniu Izby handlowej i prze
mysłowej przybyli dr. A  Mirchwioki 
p. J. Piepes-Poratyński, Gubryuowioz, 
Ciuchciński. Baozewski i Jonasz oraz 
sekretarz Izby dr. Władysław Btesło- 
wicz.

W imieniu dyrekoyi dóbr i lasów 
państwowy oh przedstaw ili się starsi 
radcy leśnictwa, dyrektorowie Hirsoh 
i Rosenberg, wreszcie przedstaw ili się: 
Izba adwokaoka z dr. Roińskim i Gó
reckim na ozele, Izba lekarska z dr. 
Festenburgiem  i dr. Rybickim, Izba 
notaryalna, dyrekeya gal. zakładu dla 
ociemniałych z ks. Jerzym  Czartory
skim, prezes rady  nadzorczej Banku 
kraj. p. Hipolit Bochdan z dyrektorem 
Banku p. Zgórskim i sekretarzem  J a 
nem hr. Drohojowskim, Henryk hr. 
Skarbek i p. Tadeusz Langie imie
niem fundacyi Skarbkowskiej, przeło- 
żeńsfwo izraeliokiej gminy w yzna
niowej itd.

Marszałka krajowego i W ydział kra
jow y przyjm ie p. nam iestnik we środę 
18 bm. przed południem, a w niedzielę 
pełną radę m iasta Lwowa.
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Telepmj i telefonematy „Sazeiy iaroiOMj*.
W iedeń d 12 kwietnia.

Hr. Thun wyjechał do Pragi.
Budapeszt d. 12 kwietnia.

Po uroczyatem posiedzeniu obu izb 
sejmu węgierskiego, udali się posłowie 
ua zamek królewski i wręczyli królo
wi adres wyrażający mu hołd kraju. 
Cesarz odpowiedział bardzo łaskawie.

Roozmoę konstytuoyi obchodzono 
uroczyście w oałym kraju. W Buda 
peszcie był urządzony korowód z po
chodniami, którem u król z balkonu 
się przyglądał.

Budapeszt d. 1! kwietnia.
Po kilkutygodniow ych poszukiwa- 

niąoh uaało się nareszcie policyi 
schwyta^ głównego agitatora ruohow 
sooyaliscyoznyoh na Węgrzech, reda
ktora (i właściciela czterech kamienio 
Yarkonyego. W K orr eteleh przyszło) 
do starcia między chłopami a żandar 
m er/ą. Trzech ohłopów poległo, kilku 
raniono.

P o tersbu rg  d. 12 kwietnia.
Jeneralny gubernator kraju Nad- 

amurskiego Duchowski mianowany je- 
neralnym  gubernatorem  turkiestań  
skim, a w kraju Nadamurskim jego 
adlatus Grodekow.

P etersbu rg  d 12 kwietnia.
M inister m arynarki admirał Tyrtow 

ma ustąpić; miejsce jego zajmie Ale- 
ksiejew albe Awelan.

Rząd rosyjski zam ierza nabyć za
mówione przez Japonię w Anglii okrę
ty  wojenne, których cena jeszcze o- 
znaczoną nie została.

Z powodu ogromnego pomnożenia 
flocy okazuje się brak oficerów m ary
narki. Wielu oficerów arm ii wstąpiło 
już  do floty.

Ateny d. 12 kwietnia.
W roozuieę wyzwolenia Greoyi me

tropolita wniósł na oześó króla toast, 
w którym  także o rychłem  obsadzeniu 
gubernatorstws. Krety przez ks. Je rz e 
go wspomniał. Odpowiadając zapewnił 
król, że wybór ks. Jerzego je s t już 
stanowozo zadecydowany.

L ondyn  d. 12 kwietnia.
W Weihaiwei, k tóre Japońozycy w 

m aju opuścić i Anglikom zdać mają, 
wznoszą Japończyoy nowe fortyfika- 
cye, zaczęci się zdaje, że nie tak ry 
chło opuśoió je  zamyślają.

M adryt d. 12 kwiecnia.
Karlistowshi jenerał Carero wyeto 

sował do m inisterstw a prośbę, aby 
mu w razie wybuchu wojny poruozo- 
no posadę na jednym  z okrętów, któ
re pierwsze pójdą do boju. Na co je 
żeli rząd zezwoli, co pójdą za nim 
setki karlistów, którzy tylko znaku od 
swoich przewódzoów oczekują, aby za
manifestować swój patryotyzm . Koszta 
uzbrojenia i utrzym ania tych wszyst- 
kiob poniesie Carero.

M adryt d. 12 kwietnia.
Generałem, którego uwięziono pod- 

ozas poniedziałkowych antydynasty- 
eznyoh dem onstricyj był generał Bour- 
bon. Przewieziono go na zamek Xau- 
tena i wycoozono mu śledztwo.

M anilla d. 12 kwietnia.
W zburzenie ludności trw a dalej 

mimo rep res ji rządowej.
Nowy J o rk  d. 12 kwietnia.

Prowizoryczny rząd powstańczy na 
Kubie — jak  donoszą dzienniki nowo
jorskie — nie przyjął ofiarowanego 
sobie zawieszenia broni od Hiszpanów, 
leoz domaga się opuszczenia wyspy 
przez wojska hiszpańskie.

H aw anna d. 12 kwietnia.
Konsul Stanów Zjedn. Lee opuśoii 

Ha wannę
llaw anna  d 12 kwietnia.

Marszałek Blanco konferował z mi
nistram i kubańskim i w sprawie zawie
szenia broni. Uohwalono zażądać od 
rządu hiszpańskiego bliższych oświ&d- 
ozeń. Dopiero po otrzym aniu tej od
powiedzi, zawieszenie broni zostanie 
obwieszczone na Kubie.

W aszyngton d. 10 kwietnia.
Rada m inistrów  odbyła posiedzenie 

i obradowała nad wspólną notn mo
carstw. Jak  się zdaje, nota ta nie 
wywrze żadnego wpływu na sytuaoyę 
polityczną. Wybuoh wojny uważają 
tu taj za nieunikniony. Niemcy, Rosya 
i Włochy przyłączyły się do w spólne
go kroku mocarstw tylko z grzeczno- 
śoi i zachowają się zresztą zupełnie
obojętnie.

W aszyngton d. 12 kwietnia.
Poseł hiszpański wręczył wozoraj 

rządowi Stanów notę, donoszącą o z a 
wieszenia broni na Kabie i zapropo
nował oddać sprawę stadku „Maine* 
sądowi polubownemu, złożonemu z 
przedstaw icieli państw , posiadających 
znaczniejsze floty.

W aszyngton d. 12 kwietnia.
Mesai Mao Kinleya do kongresu, 

wydany wczoraj, stwierdza stanowozo, 
że uznanie powstańców kubańskich za 
stronę wojująoą byłoby nie na ozasie, 
a natom iast proponuje, aby Stany 
zbrojnie w ystąpiły na Kubie i poło 
żyły kres wojnie między Kubańozyka- 
mi a Hiszpanami. Prezydent Stanów 
powinien mieó wolną rękę w oznaoze- 
niu sił, jakich potrzeba do zaprowa
dzenia silnego rządu na Kubie.

M esai żąda kredytów na pomoo dla 
zbiedzonej ludnośoi Kuby. Mesaż 
stw ierdza, że Hiszpanie — jak  tego 
dowodzi wypadek z okrętem  „Maine* — 
nie umieją zapewnić w portach Kuby 
tego bezpieozeństwa statkom  państw 
oboych, jakiego każdy ma prawo się 
domagać.

Mesaż kończy się zapewnieniem, że 
jeżeli zawieszenie broni m iędzy po- 
wstańoami a Hiszpanami na Kubie do-

prow ad-i do uspokojenia wyipy, to 
wtedy pragnienia Stanów będą speł
nione, jeżeli zaś zawieszenie to nie 
doprowadzi do celu, wówczas da ono 
jeszcze jeden dowód, jak  konieczną 
jes t jakaś akcya na Kubie.

W aszyngton d. 12 kwietnia.
W  senaoie w rozpraw ie nad mesa- 

żem »rezydenta postawiono wniosek 
żądania od Hiszpanii, aby wycofała 
swe wojska z Kuby, i uznała rzecz
pospolitą kubańską i wezwania Mae 
Kinleya, ażeby tę uohwałę wykonał.

W aszyngton d 12 kwietnia.
Konsnl am erykański z Hawanny, 

Lee, w spraw ozdania swem maluje w 
okropnych barwach położenie ludnośoi 
na Kubie. Zdaniem jego przeszło 200 
tysięcy ludzi umarło dotychczas z 
głodu.

Sprawozdanie kreśli obraz położe
n ia mieszkańców na wyspie w bardzo 
ciemnych koloraob i opowiada wstrzą- 
sająoe sceny, jakie się rozgryw ały w 
Hawanie. Tak np. 460 umierająoyoh i 
ohorych kobiet i dzitoi, leżało na zie
mi jak  zwierzęta, razem z umarłymi.

K onstantynopol d. 12 kwietnia.
Nadeszła ju ż  odpowiedź mocarstw 

na ostatni okólnik Porty w sprawie 
kreteńskiej. Austro - W ęgry odpowie
działy, że przyjm ą każde rozwiązanie, 
k tóre zadowolni wszystkie inne mo- 
oarsewa. Również Włochy zawiadomi
ły, że pragną prędkiego załatw ienia 
sprawy w zgodzie z innymi gabineta
mi. Rząd angielski podniósł niemożli
wość zamianowania gubernatorem  pod
danego tureokiego. Odpowiedzi trzech 
innyob wielkich mocarstw nie są je- 
szoze znane.

 ____________________________3

O ż ia ł  dk& SH uniezny.
— Kolej Belatyn-K otom yja-H tefa- 

nówkm. Komisya ream bulacyjna dla 
pierwszej części tej linii ukończyła 
swe czynności i w piątek pow óciła 
do Lwowa. Komisya zaproponowała u ■ 
dzielenie koncesyi budowlanej od po
czątku linii do 31 kilom. Dalszy ciąg 
czynnośoi komisyi rozpocznie się 21 
b. m. w Kołomyi pod przewodnic
twem radcy dworu Hilda Budowa po
wyższej linii rozpocznie się w n a j
bliższej przyszłości. Prowadzić ją  bę
dzie przedsięb iorstw o: Szymberski,
Uderski i Breiter, którem u W ydział 
krajowy powierzył roboty po oenaoh 
kosztorysowyoh. Ukończenia budowy 
spodziewać się można z końcem w rze
śnia 1899 r.

W g & ł t i s i w * .

Lwów, dnia 12. kwistnia 18S8. 
A k c je  za sz tukę: Kolej gal. K arola Ludwika 

od 200 zł. m. k 212- -  do 215'—. Kolej Lwow- 
Czeru.-Jasska po 200 zł. w. a. 297 — do 301'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 385’— do 
395-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a 
200'— do 210 '—. Akoye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. iOc-— do 210—.

L isty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal 
4% koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10% 
prew. 110-30 do 111'—. 4% %  Jos w 50 lat 
100-20 do 100'90. Banku krajowego 4■/,% los w 
51 lat. 101'— do 10170 Banku krajowego 4°/° 
los. w 57 lat. 98"— do 98 70. Towarz. kredyt, gal 

emek. 4%  (I. emisya) 9 8 - -  do 98-70. 4%  lo. 
n 41 % lat. 97"80 do 98 50. 4% ios. w 56-latach 
97-20 do 97 90.

O bligl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj 
nego 4% 98 40 do 99-10. Buków, funduszu pro- 
pinacyjuego 5% 102-75 do —■■—■ Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-50 do — —, 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 103— do — 
4 '/i%  100-40 do 101-10. 4%  obligacje kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do 98 20 za 100 nom.

L o s j :  Losy miasta Krakowa 26-50 do 28‘50 
Losy miasta Stanisławowa 48-— do —•—.

U onety . Dukat eesarsk. 5-62 do 5^"„ Napo- 
leondor 9 50 do 9-60. Póhm peryał 9-4o io  9-56. 
Kubel rosyjski srebrny 120 — do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy l-z6'75 do 1-7-75. 100 marek 
niemieckich 58-70 do 5910

W ie d e ń  d . 12 K w ie tn ia  (T * l.

5 w poł-idnie notowano g io ld m #  
wiedeńskiej: kredyty 355 — węg zakład 
kredytowy 375 50 angloban.k: 168 25, 
lenderbanki 221'50 koleje paćstwowa 
345‘37 .'-'betbai 258’—, s.k o y e  t / to m c -  
w<-182-—, alpiny 155-—, losy i.nre;-x • 
57 90 cnionbanki 296-50, rabie 127-50.

P r s y je c b a ł i  do  L w csy*
Dnia 12 kwietnia.

Hotel Europejski. A. Szczurowski z 
Jarosławia, kapitan Borecki z Stanisławowa, 
K. Seeligmann z Nowosiółki, W. Tomżyń- 
ski z Krasiczyna, I. Ostermani z Boden- 
bacb, kapitan Sanoyea z Stanisławowe, M. 
Gorszjiska z Krakowa, S Palkisch z Wie
dnia.

- ~~ 1 • — — 
Nadesłani.

(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada).

n a c o - t a r E - i a ,

Sukien damskich i wiMut dwinnycli
oram najlepBia netodu

Nauki kroju francuskiego
pod f i r m f :

M a r y  a  W a ś n ie  w sk a
Lw ów , ul. K or& lnlcka 1. 8.

W u tlk it  z Itcenia lata ta ia  ja k  najpunktualnUj.
Pr t y  tamó wis mach t  prowtncyi uprasta się o p r ty la -  
nie dobru  / giacego stanika t długości prtodu spódnicy 
i  objętość w kłębach. — D la  d l l e e l : wiek, objętość 
w pasie i  piersiach, długość od wstycia kołnierta p rtod tm .

Za ł ę l u l i  pribU mitery] U U igo  le m u  — inaoo.
k— ---------  ■................ —
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FatMem l ą i m  KatoMiei

Or? WŁAD. MEWI M O
w K ran ó w ie , R ynek  30.

wyszło eo tylko
aczek iw ine drugie wydanie dziełka

pod ty tu łem :

Rachunek sumienia
co do oowiązków i grzechów
o dn ośnie do K a żd e g o  przykazania z ozna
czeniem ciężkości rożnych w in , — przez

ka. Collomb’a.
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał

ks. prof. dr. Czdsław Wądolny.
®e ia w oprawie eleganckiej miękkiej 50 ot. 

a z przesyłką o 15 ct. więcej.

ł J R O H N E  O G Ł r ś S l E \ l A
po 1 ct. od wyrazu.

Maszynki do trzymania szynek
i innych mię
siw pode'as 

krajania 
nadzwyczaj 
praktyczne, 

nowego 
systemu 

po złr. 1'50.

Wyroby nożownicze angielskie, niemieckie, 
styryjskie: noże stołowe tuz. ra r  od zł. 4, 
auehenr- tlo ciast, brzytwy, nożyczki i!p 
Maszynki uniwersalne do tarcia po złr. 
1-50. Sita do fasowania po 80 c t , zł. P — 
120, 160. Formy, tortownice i wszelkie 
przedmioty do gospodarstwa domowego 

pol;ea

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, p lac  M aryaekl 1. 9.

s ta n  nowe sprze' 
daje najtaniej 

E id il  W e in e r
WIES 

1. Salz  th o r jM s e  S.

Z o la d ź
doskonale przezim owaną, po  12 
z Ir. 50 ct. za 100 kg. z workiem 

w y m y ła

Leśnictwo Za stów p«d Czarną
ostatnia poczta Zassów. 2682

I1 Y Ż Y M A C Z E I do bieDzny z walcami 
■W gemowemi po złr. 12’ , 1 4 '—, 16"— 

1 8 -  i 20'—. Magle pokojowe po złr. 24 
i 3", poleca P iotr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na- 

rzeeiw katedry).

TERAZ najlepsza pora do przcral lanln 
materaców, eo kosztuje tylko 2 złr. (za

3 poduszki) w specjał-ej pracowni raa 
teraców i kołder Józtfa Sehustera, Lwów, 
Kopernika 5. Drelichy ua pokrycia poezą 
wszy od 60 t za metr.

" IP P ifl TU TEK - nieMejonyoh i kh jo 
I." t  U  nyC.h p0 zł r . \ j wyżej p*l ea fa

bryka F. Niźałowski Lwów. P izy  cabiorzo 
500U szfuk, poczta franco.

I I f o n r o l i l s  Lwów, poleca wszelkie 
J .  l Y a p r c t l l r  I n s t r u m e n t*  a in zy - 
o z n e  i saroogrające. ■ 'ennibi be/,ołatnie

U f \ r r ,  na bonie, własnej reboty, z ow- 
l i  I I I  C  ezej w ełry. dużo. ładne, w pasy 
( Zdine z pąsowem lub z żóitem , po złr 
6-r>0 sztuka Dwór Łapsk yn Brzeżany.

Dosionaią iroackieto Państwa
Śliwowicę

rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczka

Hinko Kaufmann
S l r r o v i t z  - E x p  o r t ,  A g r a m .

J .  G. L ip k a  e. k. w y łączn ie  np rz .

Pasta w yciągająca plamy

•
j dyny zdumiewający i pewnie d h a ła ją c y i 
najlepszy  śro d ek  na  św ięcie  do c z y 
szczenia p lam  każdego rodzaju , b9z p ra 

nia i nacierania.
Daje się wybornie uży
wać na-t#t na n ij Deli
katniejszych materya- 
łach, zwliszeza n i  ga
lony uniform iw e, nie 
tworzy obr iczki jak 
inne środki do eiy- 
.•izi-Apnia, a przedmiot/ 
oczyszczone chro.u n i 

p zyszłość przeciwka 
m.-bm.

Do nabyci i ws-.ęiz;e 
po 20, 30 i 50 et., lub i

tez wprost za nadesłau;em naieii rości i 
10 ct. na porto do S . K o -ź tn l, W le n ,  

I Z /3  , W a h i l n g e r s t r a B s e  JT j

Reumatyzm,
®ościec, ku rcze , su tk ę  ko le , 

bolo p rzy  Influency i
k t 1 i leczj v> zupełności

SAPOMEFTHOL
Dajlepsze aacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuii, apt. 
w  Radomyślu koło Tarnowa.

C e n a  7 0  o t .  z a  n i o u .
D. nabycia w każdej większej aptece. 
Składy g łiw ne: we Iw o  wie apt. Mi- 
kolasch Krzyżanowski; w K rakow ie  
apt. W isznitw ski, d.-og, Zoppot i Sp.; 
w P odgó rza  apt. Dyoniz, Matul i ; 
w K opyczyńcach apt fitdar w T a r 
now ie apt. SokalsKi ; w G róduu  apt 
ilcrscheks; w P rzem y śla  Mańkowski 
pt., w B ie lsk u  apt. F ranki, v h trzy- 

żowio Zajączkowi-ki apt.. w Rzeszo- 
wic Karpiński apt.

i

Sławne w świecle Klattowskie

wspaniałe gożflziti
Prem iowane: w W iedniu horm ową nagro 
dą stoł. miasta 50 złr. w srebrze i 3 w iel
kie srebrne medale ; w Pradze najwyższą 
nagrodą złotym medalem ; w Linc-ii sreb r
nym medalem państwowym i dwiem ho- 
norowemi nagrodami w złoeie za najpię 
kuiejszy i najokazalszy zbiór goździków. 

12 sztuk w 12 gatnnKach złr. 3 '—
2o „ w 25 „ „ b-50
50 „ w 50 n „ 10—

100 }l; wlOO „ „ 10—

Goździk: ogrodowe
silnie kwitnące, wszystkie pełne, 25 sztuk 
. tr. 2'5tl, 50 s.’t. złr. 4'5G luO szt. 8 złr. 
G o ż d z U d  R e m o n t a n t  12 sztuk 4 złr 

C ennik i ro z sy ła  g ra t is

J ó z e f  Celerin
hodowca goździków 

w  K latow y (K la ttau ) Czechy 
Bok założenia 1845.

G - a l m a y ,

i
każdego rodzaju , poszukują do 
kupna: H erm an B iorm aun, Bre 
slau V., Baumateri- lien-Bergwerks 
produkce-Bau und Betrieb Elek 
trischer und Dampf-Eisenbahnen.

Dębowe lasy
większe i starsze, poszukuję do 
kupna. Sosny, cokolwiek jesionów 
lub buczyny może być przy toin. 
Łaskawe zgłoszenia tylko od wła
ścicieli p o d : B. A. 1571, R udolf 
Hossę, B erlin  S. W. 2o87

i *

N ajnow szy bardzo  w ażny w ynalazek  
przeciw  s łab o śc i m esk iej. Przez le
karzy nejlepiej polecony. Prospekt w ko
pertach po 20 ct. w markach J< A u- 
g e n fe ld , c. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstra»se 4.

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta  N iepołom ice 

poleca do sadzenia następuj 
gatunki

ziemniaków
najstaranniej wybieranyoh,

Gaória, łśnrphy
nowsze odmiany Paultena 

po 4 złi. 20 ct.
Sine Qlbr7ymie (Blane-Riesen)
AtUene, A spasia, Juno , Reichs- 
kanzler , H eirm anna po tir . 3 20 
za 100 kilo z workiem i odstawą 
do stacyL K łaj lub Podłęże Bez 
worka o 20 ct. tanie]. P rzy  za
mówieniu 1 złr. zadatku na 100 

kg., reszta za pobraniem.

Q wiele lepszym od pomady do czyszczęliia
j  a  jl t  2535

w yc ią g  do czyszczen ia  G lo b u s
Fritz jon. w

Nadaje on bardzo piękny, trwa
ły połysk, nie narusza metalu,

nie bruazi jak pomada
i jest wedle orzeczenia 8 sądownie za

przysiężonych chemików
niszrówn&ny w swych wybornych 

własnościach.
P u szk i po 5, 8 i  15 e t.

Miejsca sprzedaży oznaczone plakatami.

Prawdziwe tylko ze znakiem o- 
chronnym . G lobus n a  ezerw o- 
n y u  poprzecznym  sk ra w k a .

Sztuka óługoćc! 3.10 mir., do
stateczna na całe ubranie mę

skie, kosztuje tylko

W y sy łk a  su ikun tylko dla prywatnych.
złr. 3’10 z dobrej .  .

£ :  WolA prawdziwej
złr. 8*70 z lepszej W G t l 1 V
złr. 10*50 z najlepszej _ »  m
z łr . 12-40 z angielsk iej flW P7PI
złr. 13*95 z kam garnu w ł w j

S ztu k a  u- e- ir n e  salonow e o b ra n ie  10 — z ł r .  M;-terye na zarzatki od złr, 
3 25 i wyżej zs m e tr; Lodea w pięknych kolorach za sztukę złr. 6- — i 9'95 ; 
Pi iuvJenne i Uosking^. materye na mm.dury dla urzędników państwowych i ko
lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewioty, jakoteż m a
terye na nnlfsrmy dla straży skarnowej i żandarmów etc. etc. rozsyła po ce- 

naeh fabr>cznych, znany js ko izeąelny F c .b r y o z n y  s k ł a d  p u k n ą

K a e t e e l -  A m ł i o f  l n  H r u n i ) .
Próbki graiis i franeo. Pod gwaraneyą te same gatunki. — Przestroga 1 Szano
wna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, źe materye w prjst z fabryki 
sprowadzone znacznie raniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni, 
r m a  Klesel Amhof w Bernie w ysyła wszystLie materye po fabryeznycL cenach.

| Catiue mcierye jedwabne
"ijlep ie j farbowane z gwaraneyą dobrego i trwałego noszenia. Sprzeiaż wprost 
d la osób pr.,w atnyeh, oclone i ofrankowane towary do aomów po c°pacn fa
brycznych. Tysiące listów poehwalnjch. Próbki białych i kolor, jedwabi franco.

Stow. fabryka tow arów  jedwabnych 2355a

A d o lf  P r ie d e r  & C |0, Kgi. Hofl, Z iir ic h  (Schweiz).

\
I

W e w-zystkich ^kładach Perfum , A ptekarzy, 
i  Drogistów i Fryzyorów  znajduje

Puder
ryżowy specyalnle

PUZYGOTSWANY Z BIZMUTEM
P rz e z  © H lesF A Y ,  F a b r y k a n t a  P e r f u m  

P i .3 T 2 ,  S, U lic a  de la t a l * ,  9, P A R Y Ż
limłgjjaaaaŁłMŁlJŁMagŁiaBcy.iaagJgaacia j a n a r w -n r  iawm a  s sa

P ^ n e n te
w z o r y  1 m a r s !  o o k r o n n e  we wszystkich krajach 

wyrabia dobrze i tanio, u rzędow o
autoryzowane Binro patentów J. FISCHER

W l  B N , I . ,  l . f  i x l m l l l a n s t r a s s e  N r .  S.

Goździki z Klattau!
słynne w świecie, jed jne  silnie kwitnące.
Goździki ogrodowe 

„ wspaniałe
,  Bemoli aut
.  olbrzymie .

olbrzymie,

10 sztuk złr. 1-20
• 10 „ „ 3 -

10 ,  » 4 -
■ 10 .  .  5 -

specyalnr_  wybór 5
sztnk złr. 4'50 — oferuje F .  B O K S IK , 

wysyłka goździków, k l a t t a u  (Czechy). 
Katalogi w czeskim i niemieckim języku.

Głogi
n i  żywopłoty, 1 , 2 , 3 1  4-letnie 
po cenie 5, 7, 9 i 12 złr. za 100 

sztok  poleca
Leśnictwo Zassów pod Czarną

ostatnia poczta Zassów.

W  s p a n i a ł o

goździk i z K lattau:
odznaezone najwyiszemi nagrodami w Ber- , 
nie, Brukseli, w Fr"nkfureie n M., Gó-.- 
litz, Kuttenbergu. Eoniggratzu, L y o n «, 
L ireu , B im burgu, Pilznie, Pradze, Ciepli
cach i we Wiedniu. Polecam moje bogato 
i pewnie kwitnące zapasy a mianowicie : 
12 gaturków zł. 3 —, 25 gatunków zł. 
5-50, 50 gałunkón zł 10, 100 gatunków
zł. 19. Pełne bogato kwitnące g o ź d z i k i  
ogrodowe: 12 sztuk zł. 1-25, 25 szt. zł.
2-50, 50 szt. zł. 4'50, 100 szt. zł. 8 Bóże 
wysokopienne : 12 gat. zł. 5 50, 25 gct. zł. 
11, 50 gat. zł 21, 100 gat. zł. 40; nisko- 
piecne . 12 gat. zł. 4, 25 gnt. zł. 7 75, 50 
gat. zł. 15, 100 gat. zł. 28. Róże moje są
jedynie w najlepszych gatunkach, prawie 

zawsze kwitnące.
K atalogi na żądanie gratis i franco.

J ó z e f  W m lte r
Speclal Nelkeinuchter, Klattau (BShmen).,

Na z M a j p  się święta!
Do zapuszczania 

podłóg i posadzek 
parkietowych:

Lakier olejno - bursztynowy „Fritzegou 
nadzwyeiaj trwały.

Glazurę Laraztynową r,M aria ' Laidzo 
ti r  iłą.

5 f t .  franouaką prawdziwą „S^hnei-

Masę woskową własnego wyrobn.
Wosk prawdz.wy pszczelny do nacie

rania.
Aparaty do froterowania patent Fara- 

nowskiego.
Szczotki dc froterow ania z ciężarem  i 

zwykłe.
Suknu do froterowania.
Aparaty hygieniozne do Czyszczonia 

aywauuw.
Wszelkie >nne artykuły du potrzeb do

mowych
polecają najtaniej

Fredrich i Seacock
Lwów, ul. Hetmańska 4

obok cukierni W-go P. Grossa.

Prawdziwy t y l k o  w te d y ,  jeśli trójkątna buteika jest zamknięta kartką za
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd n lep rzeyyższony .

W  M A A G E R A
p raw dziw y , oczyszczony

T U I  Z WĄTROBY
2214 przez

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu w ie lk ie j s tra w n o śe l przedenszystkiem 
dz:ec io r zalecany we wszystkich tych wyp. dkach, 
w żtórych wskazanem jest ogólne w zŁ o cn ijn ic  
ca łe g o  o rg a n iz m u , a  z w ła sn cza  w chorobach  
p ie rs i i p łn e , dla p o p raw ien ia  soków, oczyszcze
n ia  k rw i itp. — E la  izka 1 z ł r .  w moim składzie 
fabrycznym : W ie n , 1II./3 , H ra u ia rk t  N r: 3, tu 
dzież do nabycia n sz y s tk ie b  ap te k a c h  i h a n 
d lach  korzennych  monarchii anstro-węgierskiej.

We Lwowie : u pp. P . Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, Szymona Haya aptekarzy; Ś.t. Markiewicza, 
Al. Hubnera, kupców. — G1o v l /  skład dla Austryi 

)V. M tager, ł I I / 3 ,  H eu m arm  3.
Naślaio nioiwo będzie sądownie ścigane.

O C O O O O O O O O O  O U O  O  O O O O  0 3 O 0 0 0

§  Jako dobrą j pewną lokaeyą 8
polecamy:

8  4°/c l is ty  hipoteczne
4% lls iy  h ipo teczne koronow e 

Q  5%  lis ty  h ipoteczne p rem iow ane
q  4n/n lis ty  Tow. k red y t, ziem skiego

4]/2% lis ty  Baitku krajow ego 
W  5% obllgacye B anka krajow ego
O  4% pożyczkę k rajow a
O  4%  obllgacye proplufccyjne
q  i w szelkie ren ty  państw ow e.

O  PuBier-f ie sprzejajemy i u h m j  pr najdolładulejszym torsie
dziennym.

EANTOR W S MIANY
MU Pip t a p

Najlepsze bygleniczne

Paryskie gumowe wyroty
poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1866 

Fabryka gumowych wyrobów

J .  N .  S C H M E I D L E R
c. i k. nadwor- ny dostawca 2i 86

9  T J i e n ,  ~ r T X S t l f t g a s e s  3STr- ± S .
I 'm Cenniki bezpłatnie. — W ysyłka pod dyskrecyą.

Kantor wymiany i oddłiał depozytowy 
do lokalu parterowego w ginaohu bankowym.

O
przeuiesiony 0

1 O

O O G O O O O O O O O  O O O  O O O  O O O O  O O O O

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

P rzy ja zd y  i  od ja .dy  pociągów podane są podivg  zegara i rodkowo-ouronej ikicgo.

Pociąg godzina T ocląg p rzychodzi do Lw ow a:
osobowy 7-30 z Ickan (Suezawy, Husiatyna, Kału-iza)

„ ” 50 z Janowa-
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8-O-j z i  łwocz lego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 910  z Krakowa (W iednia Berl.na, W rocław ia, Warszawy) W ieliczki

Móze Laborez (Pesztu), Chyrowa przez Prze, ayśl 
„ 10-35 z Jarosławia
„ 1-15 z Janowa

1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
inb Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 

1‘40 ze Skolego, Stryja, K ałusza, Chyrowa.
1-50 z Czernie wiec, Bukaresztu, Jass, H i^iatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa). Kopyczy ec, Husiatyna, Brodów na dwo 

rze,: Podzamcze
2-30 z Podwołeczysk i t. d jak wyżej ne dworzee główny 
6’"5 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia prz, Rawę ruską.

5-35 z Pc d Teloczysk, Podwysokiego, Bro ów na dworzee Podzamcza.
5*45 z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Ko: owy.

pospiesz.

osobowy
pospinsz.

osoi owy

Biskwity angjlsfre
świetne w smaku, wyrabiane co dzień 
świeże na maszynach przez umyślnie spro 
wadzonego specjalistę zagranicznego ’ |, 
kilo 1 złr. poleca H. Treter, właśc. paro

wej fabryki ezekolady i cukrów

plac Haryaclii 1. 1. roj ulicy Kopernina
obok apteki Wg^ Mikolasoha.

Dla kolarzy!
Je d n a  z n a jznaczn ie jszych  fab ry k  

b icykli, k tó re j  w yroby  Już są bardzo  
w p ro w a d z o n e , m a poa n a jp rzy stę p - 
n lejszem l w a rn n k a m l

jedyną sprzedaż dla Lwowa
1 okolicy , do d an ia . B snem ow ane f ir
m y, k tó reb y  b y ły  sk ło n n e  zasiępsl t o  
za nstanow lonyu procenrem  p rzy jąć , 
-ecbcą łL skaw te  zg ło s ić  odnośne n w ia - 
■I tn .eńia pod : „L . 1161“, H a a sc n s te ln  
& Y ogłer, P ra g , H ans P la t te i  s.

W i f l l
własnego

chowu
łagodne, dobrze wys*ałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe li tr  po 24 et., czer
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golltsch przy Gonobitz Styrya

Ru li on 11I J  U l l v l  I  na jp rzedn ie jszy
po złr. 4— , 6'40 i 7-20 za kilo

poleca handel 7915

Si, HarKiewlcza w  Lwowie
R ynek I. 42.

ro n  500 fl. anfw Srts ais Perso- 
n a lc re d it  h eso rg t eoa lan t nnd  

d is c r e t :
Agentar Badapeet,

P ostfach  138. I

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop i pfiMon npt
pp. GRIMACJLT Si Cie. aptekarzy.

Syr 'p ton powsze-hnio zaleca
ny przez lekarzy, nader skutecz
ne sprawia działanie w choro
bach pfuc i oskrzeli piersiowych 
leczy najuporczywsze katary, za
gaja tuherkuły płucne u suchot- 
nikóic; poicstrzymuje Jjr'ztmżenie 1 
się i zanoszenie w nieustunntm  
kaszlaniu, tak ro i aezni^ niezno- 
śaera dla chorych. Pod jego dzia
łaniem pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory od
zyskuje szjbko zdrowie.

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivien- 
ne i w głównych aptekach.

We 1 rowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wcv iórskiegn , Ruoke:„, Skle- 
pińskiego , E hrbara, Beisera i Krzyża
nowskiego. 1387

! * .
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T y l k o  p r a w d z i w e  - 1®

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy
drukowany jest o r z e ł  i firma A .lE o ll.

Molla ^reszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
roLom Żołądka., pochodzącym ze złego trawienia Jub skłonności do obstrukcji.

’ F a łssyw e w yroby bądą sądownie ścigane.
Oeua zapleozętowanego oryginalnego pndełFi I  złr. r a l n ty  onstr.

Wóuka francuska i sól

5
aa
b

E

Tylko prawdziwe, jeżeli Każds flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i Łamknięte plombą ołowianą BA Moll 
W ódka fi-aneuska 1 ból M olla  jes t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jak* Środek uśmierzający 

do wcierania przeoiw rw ania w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na maszkuły i nerwy C ena o ry g in a ln e j p lom bow an e j flaszk i 90 cen tów .__________ ___________________________

Słowny skład wysyłek u A. rilOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuuhiauben.
P f  U prasza  3ię  P . T . Publiczności wyraźnie  żądać p r bparatów MOLLA i te tylno prsjj-  

m ew ić , które opatrzone są m arką ochronną i podpisem, 1374
HKLADY WE LW OW IE: J. Beiscr apt. 1. Bneker apt.; St. Markiewicz, Musiałowicz & Janik.

I
W m  J l

naturalne V Hańskie i Sikloskie
własnej uprawy.

Likkie w in a ............................od złr, 18—30
Wina b i a ł e ....................... „ „ 20—20
Riesling n llia ń sk n  . . . , a 30—60 
Czerwone wino rillańskie . „ „ 24—60
za 100 litrów w beczkach, od 50 litrów 
poeiąwszy. Beczki przyjmuję po cenie za
liczonej, jeśli je odbiorę franco. Cenniki

i próbki rozsyłam na żądania.
Josef Pktzak & Sohn,

piodukc a i skład win w Sikfos (oołudn.
Węgry, staeya. kolei Vokany). 

Obrotnych agentów do rozprzedaży poszu
kuję).

V 1
Matuhierowe nasiona.

ąpKpi

Z s s ' 'S W :  T ) H ^ m r ^ f f i ie fw s z e § (>  
pofrzebu jakolez letni
egcLj»k łjłłw wy Łlępif.
Odległość: RzędoiriŁł oi§{yp^«ł

*
*

Mauthnera
stawne 2545

w paLietach zam kniętych, urzędowide strzeżonych , zao
patrzonych sądownie upoważnioną

marka ochronną „Niedźwiedź
oddane są w komis wszystkim większym handlom towa

rów mięszanych w Austryi, względnie w (ialicyi.
W każdej miejscowości znajduje oię w sk lep ie , któremu sprze

daż nasion została oJJ».ną, czafka zawierająca 80 gatunków najbardziej 
używanych nafon. Jako w ie ż e  1 p i ,  d z lw e  nasiona k lA m u n d a  
U a u t ł  n* r a ,  I n tL p e u z t ,  u l .  A n 4 ra B s e g o  1 - 0 3 ,  należy uważać 
tylko talne, których jryginalne pakiety są zam knięte, zaopatrzone 
marką oehronną „ N ie d ź w ie d ź *1 z rokn 1898 i z naz, iskiem 
M au lhnera , Przyjmuję ogłoszenia na ckłady komisowe mych nasion 
z miejscowości; w Ltórjch takowych jeszcze nie ma.

N aśladow n ic tw o  ^ a a tr z ta c n a

Noc
osobowy

n
pospiesi.

3-04
3-30
5-li

osobowy
n

6 Ol 
6'5y

pospiesz. 8-45

osobowy
n

9-10
9-30

pospiesz. 9-43

»
n

osobowy
■

9-50 
10‘00 
10-20 
± 2 1 )

z Podwułoczysk na dworzec Podzamcze 
z Poiwołoezysl: na dworzee główny
z Krakowa, Orłowa, Chabówki, Jasła  przez Rzeszów; z Orłowa 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy- 
rewa przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa ( Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz

wadowa, iNadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 
z ^rakow a, z Jasła  przea Rzeszów ; % Rawy ruskiej przez Jaro

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) pi-zu 
Przemyśl 

z lekan, Nowoeielioy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskie,, przez Jarosław , Orłowa, J a 

sła. Kiosiia, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz przez Przemy*' 
z iodwołoezyek, Broduw, Kopyczyniee, Podwysokiego, ua dworzec 

Podzamcze, 
z Ickan, Husiatyna, Koznwy
z Podwołoezysk^ Kopyczyniee, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Stryja, Chyrowa
t  Ławoozuegc (Pesztu) Stryja, Kałuszs

Pociąg  odchodzi ze L w o w a;
pospiesz. 6’00 d« Podwołoezyss (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głównego 
do Iuk»n, Kozowy, Suczawy
do Podwołcezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

Podzamcze 
do Ickan, Huo:atyna, Suczawy
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzczia 

Orłowa przez Tarnów 
do Janowa
do Krakowa, (Wiednia, Wars: »wy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, J4e- 

zo-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Hymanowa, Iwonicza, gfróżt przsz 
Przemyśl i przez Tarnów 

do Skolego, K i-usza, Chyrowa 
do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosław ia
do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńoe Hu- 

siatyna, Podwysokiego 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyńie, Hu- 

siatyna, Fodwysokiego 
do Ickan (Jass, GalaCza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
do Podwołuezysti (Kijowa, Odessyj i Brodów z aerorea głównego 
oo Podwołoczysk (Kijowa, Odessy.. Biotów z dworca P o dzunne  
do Czern.owieo, Kałusza, Husiatyna, Kórosmezo, Seretu, le k a i (f iss,

osobowy
pospiesz.

osobowy

6 10  
6-’ 6

6-45
8-40

8-50 
8 55

pospiesz

9 20 
9-25 

10 U5

10-27

10-45 
. 105 

208  
2 40

osobowy
■

Noc 
osobot y

305  
4 40

CaŁiZa, Bukaresztu)
: 50 do Kr....owa (Wiednia, WrocŁawa, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja- 

i jław , Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez ttzeszu y lub Tara-
do Stryja 
do Jarosławis

pospiesz.

osobowy

i-i i:

5'2(
6-45

7-06 
7-20 
7-87 
7-45 
7 43

10-80

10-50

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezo-Laborez (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej pr/,e-. Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, N al- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławucznego (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina/ Mezó-La

borez (Pesztu) 
do So.iala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Lawoeznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielic, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Samboia, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (p--zez P rzem yśl/Jasła! 
Chabówai, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Poewołoeiysk i Brodów, Kopyozyń ;a, Husiatyna z dworca głó
wnego

ten zam z dworca Pod ;amcze

UWAO-a  : Czas Zcodhowo-eutzpejJci ró iir  na czasu Iwca i*go o 36 m i
nut a miunowieże 12 godz. w  czasie srcdmo-c ■,-opcjskim =  12 gcdżinie 36 m n u t  
czasu lwvW8ki,go.

Nocne godziny od 6-10 ptieczór di 5‘59 '■ano >,dznaezonc są podkreśleniem

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająe łub kupując przedmioty 
reklamowano w Gazecie Narodowej, lu l w ogóle korzystając z działu ogłoszenio
wego, raezyli powoływać się na G m itf  Narodową, jako na źródło, skąd informaeye 
snuje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety N a,doowej.

f i j dawca i odpowiedzialny redaktor P laton Koitecki. Z drukarni i iitt.graiii Pil ra i Spółki,


